

HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Za 32 dni igrzyska _ 

NAJLEPSZA 
W ŚWIECIE 

Jackie Joyner-Kersce (na zdjęciu) lekkoatletyką pasjonować 
ła się od dzieciństwa. Jej ukochaną konkurencją byt skok w 
daU Najlepsza sportsmenka świata ubiegłego roku skoczyła 
7,45 mt Taki sam wynik uzyskała lyJko Heike Drechsler (NRD). 
Jednak Amerykance nikt nie może dorównać w siedmioboju, 
26-letnia Jackie osiągnęła niedawno 7215 pkt. Jest więc za¬ 
wodniczką, o której się mówL że ma ogromne szanse na 
olimpijski medal. Ona sama myśli tylko o medalu złotym. 
Srebrny przecież już wywalczyła cztery lata temu na igrzy¬ 
skach w Los Angeles i... zazdrościła trochę bratu, który po 
konkursie trójskoczków stanął na najwyższym podium. 

Jej trenerem jest mąż — Bob Kersee* Ten znakomity szko^ ^ 
leniowiec nawet wobec żony nie stosuje żadnej ulgowej tary¬ 
fy. Tak będzie zapewne do igrzysk w Seulu. Jackre już pakuje 
walizki i myśU, że Bob zapisze ją niebawem do ..Word Glass 
Athietic Clubu". Ekskluzywny klub — [ak wskazuje nazwa — 
skupia tylko najznakomitszych przedstawicieli lekkiej atletyki. 
Jego szefem jest właśnie Bob Kersee, On sam nie ukrywa, 
że chętnie spełni prośbę małżonki. Ale pod warunkiem, że 
zdobędzie olimpijskie ,,złoto", (zp) 

Fot. archiwum 








WłT*ek '— Wakacyjny Informator Tury* 
styczny ^^Śwlata Mtodych". Zbiera Infor¬ 
macje o ciekawych trasach, imprezach, 
WIT-ek, wakacyjna agencja ,,Świata 
Młodych”. 

Chcesz, aby Inni zobaczyli to co Ty — 
napisz do WIT-ka, 

m 

# Wszystkich, którzy chcą poznać Beskidy 
zapraszamy na rajd na trasie: Ustroń Polana 
— Orłowa — Wisła ObJazJoc. Zgłoszenia i 
Wpisowe (220 zł od osoby) przyjmuje Andrzej 


Andrzej również proponuje, aby 

cl, którzy są na Jurze Krakowsko-Częslochow' 
skloj nie ominęlł okazji zwiedzenia Jaskini 
Wierzchowskiej (ceny bllolów: 200 żł i 150 ul¬ 
gowe). Jaskinię można zwiedzać codziennie 
od 9"* Jo 16“®. Zgłoszenia grup wycieczko¬ 
wych przyjmuje Biuro Obsługi Ruchu Tury¬ 
stycznego — Kraków, ul. Szpitalna 32. Dojście 
do jaskini ze wsi Biały Kościół. Jaskinia ma 
040 m korytarzy I 11 komór, jest najdłuższa w 
Jurze, 

• ,,WiT-ku niedawno byłem w Lublinie i 
choć częsfcj odwiedzam to miasto, lo jednak 
dopiero teraz zwróciłem uwagę rta jego zebyh 
ki Wszystkich zachęcam do zwiedzenia Za¬ 
mku i znajdujgcoj się tam gaferli malarstwa. 
Jest tu obraz Jana hJatojki „,Ur\tu Lubetska*\„ 
PfZojćŁcle też starym miastem, wejdźcie do 
zabytkowych kościołów'*, (fot 1) 

Roboli SoHs 

• Drogi WIT-ku, przysyłam ci poczlówki do 
Twojej nowej kolekcji. Jodna z tych kartek po¬ 
kazuje rezerwat w Górach Tucholskich. Przy 
okazji chcę poJecić przewodnik' turystycz¬ 
no-krajoznawczy pL „Bory Tucholskie” Janu¬ 
sza Umińskiego oraz szlak kajakowy po 
Srdzlo: ,,.„rzeka Brda uznana za najplękr\ioj- 
azy sziak kajakowy bierze poczętek na Poje¬ 
zierzu Kaszubskim, przopływa przez Pojeile- 




rze Charzykowskie^ Bory Tuchofskie i wpada 
do Wisty. Na trasie krajobrazy ze wspantałymi 
lasami, licznymi jeziorami i malowniczo poło¬ 
żonymi miejscowościami”, (fot. 2) 

Małgorzata Patryna 

• Irek pisze: 

,,WiT-ku czy wiesz, że prawdziwe Jaskinie 
są niedaleko Łodzi?" Wiem! W Nagórzycach 
koto Tomaszowa Mazowieckiegol 

Przed wsią. na skraju lasu w dolinie Pili¬ 
cy jest wejście, które prowadzi do wielu grot i 
podziemnych korytarzy. W XIX wieku kopano 
tu piasek, zdobywając w ten sposób surowiec 
dla huł szkła. Te wyrobiska uznano niedawno 
za pomnik przyrody, Teraz piasek dla piotr¬ 
kowskich hut szkła wydobywany jest na dru¬ 
gim brzegu Pilicy, w Białe] Górze”. 

Jeśli będziecie w okolicach Tomaszowa 
Mazowieckiego, koniecznie zajrzyjcie nad 
„Niebieskie źródła". 2 dna dwóch małych je¬ 
ziorek biją źródła. Odnosi się wrażenie, że 
woda tych Jeziorek wrze. a światło odbijające 
słę od piaszczystego dna i żyjące w wodzie 
bakterie sprawiają, żc woda^ma barwę turku¬ 
sową — raz bardzie) zieloną, raz — niebie¬ 
ską. .Bardzo to niezwykłe. Woda ma- tu stałą 
temperaturę, około l nie zamarza zimą. 

,,Niebieskie źródła" otacza niezwykle bujna 
roślinność. Podobno jest ponad 400 różnora¬ 
kich odmian krzewów i drzew, 

• „Wróciliśmy z obozu i pełni wrażeń 
chcielibyśmy się nimi podzielić. 

Byliśmy na wędrownym obozie rowerowym 
„Szlakiem Wielkiej Wojny 1410-1411", Chce¬ 
my zaproponować wszystkim czytelnikom 
h.SM”, a zwłaszcza organizatorom przyszło¬ 
rocznych obozów naszą Irasę. Obejmuje ona 
typowy 14'dniowy obóz oparły o noclegi 
PTSM, Dzienna odcinki wahały się od 23 do 
35 km, tylko raz było powyżej 50 km. (fol. 3) 

Trasa wiodła od Czerwieńsko (lu wiośnie 
nasiąpilo połączenie wojsk W. Jagiełły z woj¬ 
skami Wiłoldat) przez Lidzbark Wefskł — Ku¬ 
rzętnik —► Działdowo — Grunwald — Olszty¬ 
nek — Olsztyn — Morąg — Dzierzgoń — Mal¬ 
bork — Kwidzyn — Radzyń Chełmiński — Go- 
iub-Dobrzyń. 

Przejechanie te] trasy dało nom możliwość 
zdobyclo odznaki kolarskiej, poznaliśmy pię¬ 
kną Warmię i Mozury, zapoznaliśmy się z hi¬ 
storią walk o polskość tych ziem, 

Z turystycznym pozdrowieniom 

uczestnicy obozu (21 podpisów) 

m Nfekiody zwie się go „Gęsią szyją", 
„Krowim ogonom" albo „Kosą helską" — 
czyli po prostu Półwysep Helski. Tam gdzie 
jest osada Hel, półwysep ma prawio 3 Kllomo- 


try szerokości, (w pobliżu Kuźnic zaledwie 100 
metrów!) jest lo więc już solidny kawałek lą¬ 
du, ale nie na tyle wielki, aby mógł się tu od¬ 
bywać normalny nieograniczony ruch tury¬ 
styczny. {fot. 4) 

Od 15 czerwca do 15 września przed wjaz¬ 
dem na Półwysep Kelskl ustawiona jest rogat¬ 
ka, Cl, którzy są zakwaterowani w'którejś z 
miejscowości ng półwyspie, mają prawo do 
czterokrotnego wjazdu I wyjazdu. Goście so¬ 
botnio-niedzielni otrzymują przepustki tylko, 
gdy są wolne miejsca na parkingach. Nato¬ 
miast już od Juraty do Helu nie ma n.ofmalrfe^ 


go ruchu. Można na Hel dojechać pociągiem, 
autobusem PKS (trzeba mieć przy sobie do¬ 
wód osobisty lub legitymację szkolną} albo z 
Gdyni, Gdańska, Sopotu lub Władysławowa 
dopłynąć statkiem lub wodolotem. 

,yirf-ku pozdrowienia z Helu. Koniecznie tu 
przyjedź. Trzeba zobaczyć Muzeum Rybołów¬ 
stwa, łodzie i sprzęt rybacki zgromadzone wo-' 
kół dawnego kościoła. Do nowych atrakcji He- 
tu należą dziki, które się chyba powoli oswa- 
/a/ę... - i 

MaHkB 

(na wakacjach w Kuźnicach) 
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SKĄD TWO) ROD 


Dziadkowie 
działali w „Sokole" 


Poszukiwanie moich korzeni zaczą^ 
łem przy pomocy dziadka^ Jako naocz^ 
piy świadek 80 lat z życia Polski mógł 
mi on dużo powiedzieć- Poza tym nle^ 
których iniormacji dostarczyli mi moi 
rodzice 

A więc lak: prapradziadkowio; Urban 
Bąk (na zdjęciu obok zony AnasLazji) i 
Garloiomeusz Nieszpór mies:Zkal'i do 
roku 1916 w granicach zaboru pruskie- 
go Tu też zalozyli swoje rodziny. Obaj 
byli rolnikami, lecz po pneniesionlu się 
do Chorzowa pracowali w kopalni 
„Chorzów Pomimo prześladowań 
przez wiadie pruskie organizowali jaw- 
nie polskie towarzystwa, jak ,,Sok6l'\ 
Iow. śpiewacze i inno- 

Syn Urbana Bernard Bąk ożenił się z 
Agnieszką Nieszpór. Ponieważ najpo^ 
puiarniejszą pracą na Śląsku było gór¬ 
nictwo. więc i on pracował w kopalni, 
czynnie leż dziafal w towarzystwie „So¬ 
kół" ( organizował wieczorki polskie, 
na których recytowano polskie wiersze 
I czytano książki. Jednym z czternastu 
dzieci Urbana był Roman Bąk, Jest to 
znany działacz szachowy, który przy¬ 
czynił się do powstania na Śląsku 
Związku Szachowego, którego przez 
wjele lat byt prezesem. Dziadek Roman 
poją! za zonę Elżbietę Ogórek, z zawo- 
du krawcową. W czasie trudnym dla 
dz adków babcia dawała lekcje gry na 
pianinie. Klaudia Bąk — moja mama — 
była fCh Jedynym dzieckiem. Po ukoń¬ 
czeniu szkoły średniej studiowała na 
Politechn Ce śląsKlei w Gliwicach. W 
końcu Została nauczycielem na tejże 
pofrlechn^ce. Poznała tam mo/ego lalę. 
Mikołaja Scelinę. 

Dziadkowie taty, czyli moi pradziad- 



Dziadkowie doczekali lepszych czasów ■ j ;,i,;' 

I i ’•, ' ^ f ■} ^ 


Zdjęcie prapradzisdków wykanene w 
1928 r. 


kowie, pochodzili z Żarnowca, który 
przed rokierri 1918 znajdował się w za¬ 
borze rosyjskim. Pradziadek, Zygmunt 
Scelina, pracował jako stolarz i rolnik. 
Poślubił Florentynę Binklewńcz, która 
również pochodziła z Żarnowca. Jed¬ 
nym z ich dzieci był mój dziadek, Hen¬ 
ryk Scelina, z zawodu fotogral. W ro¬ 
dzinnym mieści© dziadek ożenił się z 
Janiną Kłysińską. Z przyczyn dla mnie 
nieznanych, część rodziny Sce linów 
przeniosła się po wojnie do Bystrzycy 
Kłodzkiej, gdzie wychowywał srę mój 
tata. Podobnie jak mama. tata również 
studiował na politechnice i też został 
na nie) nauczycielem. 

Iwo Seełlna 


Napiszę o moich przodkach niewiele, 
ale zdobycie wiadomości nie było dla 
mnie proste, ponieważ nie mieszkamy 
razom z dziadkami ani w Ich pobliżu. 

Mój prapradzladek, Marcin Majda, 
urodził się w 1642 roku. Wziął ślub z 
Agnieszką Olejniczak, ł zamieszkał w 
gminie Konarzowo k, Poznania, w le¬ 
piance, pod strzechą. W domu zamiast 
drewnianej podłogi była glina. MIoll 
pięcioro dzieci. Związani byli z rolnic* 
twem. Nie byli analfabetami i Ich dzieci 
toż chodziły do szkoły powszechnej, 
Prapradzladek nie należał do żadnych 
organizacji, nie służył też w wojsku. 
Pracy w rolnictwie nigdy nie brakowa¬ 
ło, więc pracował I powodziło sję im 
nie najgorzej. Mieszkali pod zaborem 
pruskim. 

Moja prababcia Pelagia była piątym I 
ostatnim dzieckiem prapradziadków. 
Prapradzladkowie zamieszkali po 18QZ 
w Szołdrach k.Śremu, też w woj. poz¬ 
nańskim, w podobnym domu, bo takie 
przeważały w tamtych latach. Prabab¬ 
cia Pelagia urodziła się w 1907 roku f 
wyszła za mąż w 1928 r. za Jana 
Adamczyka, Zamieszkali w domu po¬ 
dobnym do domu Swych rodziców. Pra¬ 
dziadek też umiał pisać i czytać i rów¬ 
nież pracował w rolnictwie u dziedzica 
w Szołdrach, Prababcia zaś pracowała 
dorywczo. Powodziło się im także nie 
najgorzej. Mieli boje dziecu Pradziadek 
zmarł tragicznie w czasie pracy w 1938 
roku. Prababcia otrzymywała rentę po 
n^ężu i pracowała dorywczo, aby za¬ 
pewnić dzieciom jak naj'lepsze warunki. 
Dorabiała jeszcze szyciem dla znajo¬ 
mych i marzyła o lepszym życiu dla 
dzieci. 

Moja babcia była drugim dzieckiem 
pradziadków. Urodziła się w 1930 roku. 
Skończyła 7 klas szkoły powszechnej w 
Szołdrach, wyszła za mąż za Stefana 
Walkowiaka, rolnika ze wsi Grzybno, 
sąsiadującej z Szołdrami, Mój dziadek 
urodzi! się w 1923^ roku. Pomagał rodzi¬ 
com w gospodarstwie. Od 12 roku życia 
musiał pracować u właściciela majątku 


w Grzybnie. W latach 1945-47 był star¬ 
szym strzelcom w 2 Pułku' KawaloriI 
K.B.W, Walczył z bandami działającymi 
po II wojnie światowej w lasach w oko¬ 
licach Spały. Suwałk i Białegostoku, 
Poległo tam wielu jego kolegów. Kiedy 
dziadek wrócił w rodzinne strony zało¬ 
żył rodzinę I na stale. Jeż związał się z 
rolnictwem. Pracował w PGR przy ho¬ 
dowli bydła. 

Dopiero dziadkowie doczekali takich 
czasów, że mogli dać swoim dzieciom 
wykszlalcenie zgodnie z Ich zaintereso¬ 
waniami. Starszy brat skończył Techni¬ 
kum Mechanizacji Rolnictwa w Pozna¬ 
niu. Mama jest krawcową. Młodsze 
siostry mamy to: chemlczKa I nauczy¬ 
cielka. Tak więc pokolenie mamy zdra¬ 
dziło rolnictwo. 

Prababcia Pelagia skończyła w lutym 
br. 81 lat i pomaga od czasu do czasu 
opiekować się prawnukiem, l-klasistą, 
zamieszkałym w Poznaniu^ Gdy babcia 
zawiadomiła prababcię, ó jakie infor¬ 
macje prosiłem, (była ona akurat w 
Poznaniu) prababcia wróciła dio domu, 
tzn. do babci (bo razem mieszkają), 
aby dokładnie dowiedzieć się, o jakie 
wspomnienia mi chodzi. Prababcia 
wsiadła do pociągu, nie zawiadamiając 
nas o przyjeżdzie I z dworca PKP szła 
pieszo 3 km, bo nla chciała czekać całą 
godzinę na autobus. Czyż to nie wspa¬ 
niała prababcia? Prababcia nie może 
przyzwyczaić sfę do tego, że nie trzeba 
pokonywać nawet 1 km pieszo w obec¬ 
nych czasach, że są autobusy, jeśli nie 
własne samochody lub taksówki. No i 
co najważniejsze, chciało się prababci 
pokonać dużą odległość, jak na jej 
wiek, aby pogawędzić z nami tylko 
cztery godzinyl Musiała wracać, bo za¬ 
wsze jest tam, gdzie jest najbardziej 
potrzebna. 

Bardzo serdecznie tą drogą dziękuję 
babci i prababci za udzielenie wywia¬ 
du. 

Macie; 
(członek LR) 
woj. poznańskie 
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Historta rodu ze strony mamy zaczyna się od prapra- 
dziadka Piotra Dorosza I jego żony Józefy, Piotr był rolni¬ 
kiem na dużymi własnym gospodarstwie w Zalesiu pod 
zaborem pruskim Miał liczną gromadkę córek i synów. 
Zmarł w wieku łat w 1909 roku. Mój pradziadek Mi¬ 
chał lur 1895), gdy został sierotą bez matki i ojca był 
14-letnim chłopcem. Sam zaczął zarabiać na swoje 
utrzymanie Najpierw u dalszej rodziny w Borku WIkp., 
^ako woźnica dorożki, a w wieku 16 lal wyjechał do pra¬ 
cy do Ntemiec Należał Lam do polskiej organizacji 
5porlowcji „Sokół \ Bral udział w I wojnie jako żołnierz 
pruski Opowiadał, jak w okopach, w czasie rozejmu. 
dochodziło do spotkań między Polakami i rozmów o 
szartsie na wolną ojczyznę Potem uczestniczył też w 
rozbrajaniu Niemtów 1 w wyprawie na Kijów w 1920 r. 
pod dowództwem Józefa Piłsudskiego. 

Wrócił do ukochanej Wielkopolski i juz w wofnym kra¬ 
ju ożenił się i okradł na stałe w ojcowiźnie żony Anr^y w 
Błazejewio. Pracowali ciężko, wybudowali nowy dom, 
chlewnię i stodołę. Wychował* pięcioro dzieci. Druga 
udręka zaczęła się w 1939 r, W czasie fi wojny pradzia¬ 
dek stracił {ale nie na zawsze) najpierw dwie córki i 
dwóch Synów ^wywiezieni zostali na roboty do Niemiec), 
a potem i dom. Całą rodzinę wyrzucono z gospiodarstwa 
wszystko zabierając. Prababcia z najmłodszym synem 
zamieszkała w starej, wilgotnej i walącej się chałupie, a 
pradziadek musiał pracować jako .parobek na niemiec¬ 
kim gospodarstwie w Masłowie. Te przykrości spotkały 
flO za lo, zc byl Polakiem j nie przyjął propozycji urzęd¬ 
nika a/emieckie^ (wiadomo jakich^j. Uznano go za 
bezptocznego 1 zbyt mądrego Bardzo dobrze mówtJ t 
pisał po niemiecku, a me chciał zostać ..Niemcem". Był 
polskim sołtysem, członkiem koła łowieckiego i pow¬ 
szechnie szanowarrym gospodarzem Kiedy skohezyją 
Się wojna t wrócił na swoje, byt załamany widokiem 
Zdewastowanego gospodarstwa Chciał najechać na 
Ziemie odzyskane, ale prababcia prosiła, aby me opu¬ 
szczać ojcowizny, więc zostali 

Zaczynając od zeta aężko pracowali odbudowując i 
porządkując gospodarstwo. Znowu był sołtysofn, nale- 
żat Icz do związku hodowców koni zarodowych Po 
przeżyciach z Niemcamj miał leż niemile zajście i z 
władzami w nowej, odradzającej się Ofczyźnie , Jego 
najbliższa rodzina rozproszona w czasie wojny powoli 
wracała do domu. Zginął brat Jan “ of^r Rzeczypos¬ 
politej Polskiej i do dzisiaj nie znamy miejsca jego gro¬ 
bu, zagubiliśmy też kontakt z Jego dziećmi. Przez PCK 



Boćzins Dorosiów na wiasnym podwórku z wialnią Sa¬ 
biną — moją mamą 


pradziadek znalazł siostrę Jadwigę, która wraz z rodzi¬ 
ną żyła we Francji i odwiedziła Polskę w lalach sześć¬ 
dziesiątych. Wróciły też dzieci do domu, wśród nich syn 
Mielek — mój dziadek. 

Dziadek Mieczysław w czasie okupacji przebywał w 
Niemczech w okolicach Drezna. Miejscowe władze pod¬ 
stępnie zabrały mu polskie dokunrienty I dostał wezwa¬ 
nie na front wschodni. Dziadek u ciekł,-ukrywał się u ro¬ 
dziny i znajomych i zgłosił się do Wojska Polskiego. 
Brał udział w walkach na terenie Prus Wschodnich i na 
Mazurach. Walczył potem na wschodnich krańcach na¬ 
szej ojczyzny, W 19^ f, wrócił do rodzinnego Błożeje- 
wa Zalozyt własną rodzinę 1 wszyscy pracowali w oj¬ 
cowskim gospodarswie. Wychowali trzy córki. Średnia z 
nich — Sabina — jest moją mamą. Dziadek Mieczysław 
jest juz emeryiem i mieszka w rodzinnym Błazejewie z 
rodziną najmłodszej córki. 

Mdi rodzice mieszkają z dziadkiem Stanisławem, obo¬ 
je ma(ą średnie wykształcenie. Ojciec pracuje w odlew¬ 
ni żelrwa w Śremie, mama zajmuje się domem j ria- 
szym wychowaniem. Moim marzeniem jest zdobycie 
wyższego wykształcenia. 

Chciałbym poznać wcześniejsze fosy moich przod¬ 
ków, skąd i kiedy przybyli do Wielkopolski. A może uda 
się odnaleźć p>otomków zaginionego brata pradziadka 
Michała? 

Julian Muilaloh 
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W roku 1918 mój pradziadek Ignacy Ausob- 
sky wraz z żoną Julią Turowską-Ausobsky za¬ 
mieszkiwał ogromny młyn we wsi Wyżne. By- 
fy to tereny fw czasie zaborów) austriackie, a 
także i mój pradziadek nie był Polakiem, bo 
matka jego była Austriaczką, a ojcem — 
Czech. Jednakże po odzyskaniu niepodległoś¬ 
ci mój pradziadek bardzo się cieszył, że Pol¬ 
ska jest znów krajem wolnym 1 czuł się Pola¬ 
kiem. 

A jak toczyło się życie w tych latach? Mój 
pradziadek pracował jako kierownik we mły¬ 
nie bogatej dziedziczki, pani Uznamskiej. Po¬ 
wodziło mu się dobrze. Młyn był wielki i znaj¬ 
dowały się w nim również mieszkania. Drugie 
piętro zamieszkiwali moi pradziadkowie wraz 
z sześciorgiem dzieci i służącą Wiktorfą. Pra¬ 
babcia zajmowała się dziećmi (moją babcią 
także) i domem, w czym pomagała jej służą¬ 
ca. Młyn był parowy. Praca wrzała Lam jak w 
ulu. Nad tym wszystkim czuwał mój pradzia¬ 
dek Ignacy, który byl najważniejszą osobą po 
dyrektorze i oczywJścio dziedziczce. Mąka 
szła d|a mieszkańców, a także d!a wojska. 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie to, że w 
roku 1920 mój przodek zechciał mieć na włas¬ 
ność młyn, sprzedawany gdzieś niedaleko. 
Wymówił pracę dziedziczce i pojechał trochę 
popracować do tanniego młyna, gdy tu nagle 
zjawi! się bogaty pan z dolarami I to właśnie 
jemu sprzeda! dziedzic młyn, bez żadnego 
porozumienia się z moim pradziadkiem, choć 
juz wszystko zostało uzgodnione. Marzenie 
posiadania młyna rozprysło się niczym bańka 
mydlanal Pradziadek pozostał na przysłowio¬ 
wym lodzie. Musiał się wyprowadzić. Pojechał 
więc do Chyrowa Tam znalazł pracę drobne¬ 
go urzędnika kolejowego, ale nigdy już nie 
powodziło mu stę tak dobrze jak we młynie... 

Tę krótką historię z życia moich pradziad¬ 
ków opowiedziała ml moja babcia, która obec¬ 
nie mieszka w Kędzierzynie. Tutaj urodziłam 
się ja I moja siostra 

Joanna Ausobska 



trzech dziewcząt 
też może Istnieć 

Piszę W odpowiedzi na list Olkj 
(nr 66 „ŚM"). Jestom uczennicą kl, 
Vj, mam 13 laU Miałam koleżankę, 
która popadła w podobne tarapaty 
jak Ty. Wtedy dałam Jej radę, która 
poskutkowała. Tobio taż chcę dać tę 
radę. Ponieważ nie możesz zrezyg¬ 
nować z przyjaźni obydwu koleża¬ 
nek, zaproś do siebie obie'— Paull- 
nę i Kasię I stara/ arę, aby sfę za¬ 
przyjaźniły. Przecież możesz mieć 
dwie przyjaciółki naraz. Może Ist¬ 
nieć przyjaźń we trzy. JeżelJ Ci się 
uda, napisz do mnie. 

A przy okazji chciałabym pomóc 
wszystkim, którzy mają kłopoty. 
Tym, którzy uważają, że są okrop¬ 
nie brzydcy, radzę przysłać do mnie 
swoje zdjęcia. MożNwe Jest równfaż 
nawiązanie prywatnej koresponden¬ 
cji. Przyślijcie zaadresowaną koper¬ 
tę ze znaczkiem. Mój adres: Monika 
Stępniak* 

Cze¬ 
kam na listy. 

Monika 

Mogę nie zdać... 

Jestem chudą, wysoką jedena¬ 
stolatką. „Bm" czytam od dwóch lal 
Nie mam mamy (rok temu umar(a). 
Tata zastępuje ml ją. jak potrafi. 
Choclaf czasem krzyczy lak, że aż 
uszy puchną. 

Moje kłopoty zaczęły sle po 

mamy , 

motna, chociaż mam wiele koleża¬ 
nek i kolegów. Tata, gdy czasem 
mówię mu o nowych spodniach albo 
kurtce, nic się nie odzywa. Trwa to 
dzień, nawet dwa. Próbuję zacząć 
Rozmowę i nic z tego. Nie myślcie, 
że jestem rozrzutna. Kurtkę mam na 
trzy lala, spodnie na dwa. Gdy w 
Końcu tacie znudzi się, to mi kupuje 
nowe rzeczy, ale potom nie rozml'. 
wia ze mną przez tydzień, jylko mó¬ 
wi: „Ucz srę", „fdź spać', „Nie Irza* 
skaj drzwiami". 

Czasem nie rozumiem zadania z 
matematyki, albo ni© umiem odpo¬ 
wiedzieć na pytanie z biologii. Do¬ 
staję „lufy". Wtedy budzi się ojcow¬ 
ski głos I uszy ml więdną. Więc wo¬ 
lę, żeby był już spokój. Grozi ml* 
dwója z geografii. Uczę się dniami i 
nocami, Czasem słodzę do dwuns- 
slej w nocy. Nio mam odwagi po¬ 
wiedzieć o tym lacie. 

Koleżanki radziły ml, żebym napi¬ 
sała list do babci, która by uspokoi¬ 
ła tatę I załagodziła całą sprawę. 
Myślę, że to ni© jest najlepszy po¬ 
mysł. Wczoraj dowiedziałam się. że 
z historii mogę nio zdać. Nie włam 
co robić, koleżanki próbują mnio us¬ 
pokoić. Pomóżcio mi, błagam was. 

.^Uczennica" 

OD REDAKCJI: Nio dość, że ll»l 
napisałaś późno (otrzymatiśmy go 
już podczae wakcic]|), to w dodatku 
nio podałaś adroau, podpisując alę 
tylko „Uczennica*'. Chcemy Ci po¬ 
móc. ale Jak mamy to zrobić, ekoro 
nto mamy adreeu? Chętnie byśmy 
Clę odwiedzili, porozmawiali przy 
herbacie z tatą. Kocha Ctę na pew¬ 
no, alo Jeet chyba nieco bezradny 
bez momy... Tobie jest źfe, afe I on 
teź Jeet nieezczęśliwy. Napisz szyb¬ 
ko — prosimy — ery zdałaś i podaj 
odres, Przyjedzlomyl (ba) 

P.5. Jak zepewne wteaZf anonJ< 
mów nie drukujemy. Twój tlet (eno- 
nłm} zamlaizczainy w gazecie tylko 
dlatego, że znajdujesz tlę w bardzo 
trudne! aytuac)! I potrzebna Cl Jest 
pomoc. 
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Spotykamy stę dziś z Wojciechem Mannem po raz drugi. 
(Spotkanie pierwsze w ostatnim, sobotnim numerze „Świata 
Młodych".) Może rozmowy z nim zainspirują Was do działań 
co najmniej nietypowych? Macie okazję, by, pogodnie i z uś¬ 
miechem oczywiście, wymyślić tego lata zadania wspaniale i 
naprawdę Wasze! 

Do dzieła! 


Roiit^iowa dnjya, czyli „MYŚLENIE MA PRZYSZŁOŚĆ” 



— Panie Wojtku, może wy¬ 
myślimy teraz zadania na dały ty¬ 
dzień dla POGODWYCH7 

W.M,: —^ A ja nie choąl Dlaczego 
mam im cokolwiek dyktować?! 

Jestem zawsze zbulwersowany, 
kiedy przychodzi do mnie- grupa 
młodych ludzi I rnówiqir panie Wojt¬ 
ku, niech pan nam zatoży fanklub, 
bo my hte wiemy, jak sie to robi. 
Kiedy byłem w ich wiekUt nikogo się 
nie pytałem, tylko sam brałem się 
do roboty. 

Ale dobrze, załóżmy, ze kilkuoso¬ 
bowa grupka ma przed sobą cały ty¬ 
dzień, Jeśli są wśród nfch zo dwie, 
trzy osoby en^ergiczner one właśnie 
powinny dać tym biernym za zada- 
nlSi wymyślenie : zajęć* na ^kążdy 
dzień tygodnia po kolei. 

A potem niech wspólnie ocenią, 
które z tych zajęć było najciekaw¬ 
sze. 

Nie mam pojęcia, czy na przykład 
zbieranie grzybów będzie zajęciem 
odpowiednim. Dla mnie nie, bo trze¬ 
ba do tego wstać o potwornej porze. 
Ale jeżeli oni się zmuszą, zbiorą te 
grzyby i jeszcze na dodatek się nie 


oirują, to znaczy, że zostało wymyś¬ 
lone całkiem nieźle. 

A dalej nie powiemi. bo ściągną z 
gazety: aha, ognisko, grzyby, pływa¬ 
nie i będą mteli z głowy, 

— Panie Wojtku, kochany, 
jeszcze tylko coś na drugi dzień. 

W.M.: — Ale ja nie wiem, gdzie 
oni są! 

— W lesle na przykład', Oo 
mają zrobić, żoby nie bać się jść w 
nocy do lasu? 

W.M.: — To może raczej opo¬ 
wiem, co sobie wymyśliłem kfodyś 
w dzieciństwie. Jak wyjeżdżałem na 
wakacje na wieś. gdzie był las, to 
za wszelką cenę starałem się w nim 
zabłądzić. I strasznie mnie złościło, 
ze ten fas jest na to po prostu za 
mały. 

Więc niech może jeden z nich 
pójdzie do lasu i zabłądzi, ale niech 
koniecznie zostawia ślady, a cała 
reszta niech go wytropi i.., uratuje; 
w ostatniej chwili z paszczy wilka. 
Tylko, żeby nie daj Boże kłoś na¬ 
prawdę nie zginął, bo potem będzie 
na mnie! 




„ŚM*': — A jeśli pada deszcz? 
Leje potwornie. 

WM,: “ Przede wszystkim na 
wakacjach nie można się bać de¬ 
szczu, Właśnie w deszczu można 
się wspaniale bawić. O, niech wy¬ 
myślą superzabawę na Czas ulewy. 
Koniecznie pod gołym njebem. {Ałe 
raczej nie wtedy, kiedy walą pioru- 
ny.) . 

^ N^Lapariie deszczu w 
,garnkl? ? ' . 

W.M,: — Nie jest tó znowu takie 
super, ale może być. Jeśli się prze¬ 
czeka ten pierwszy opad, który ścią¬ 
ga brudy, to ma się jedyną czystą 
wodę w całej okolicy. I można sobie 
zrobić wspaniałą herbatę z de¬ 
szczówki. 


Rozmowa trzecia, czyli 


>1 


NA ZĄB’ 


„ŚM": — Gdyby Pogodni mieli 
zaprosić pana na ucztę, to co by 
pan sobie zażyczył jako główne da- 


WMśi — Teraz najbardziej lubię 
,, 3 ushi''. To jest europejski zapis, 
angielski, a oznacza surową rybę 
po japońsko, 

Tylko, ża lego ryle można robić, 
bo alę zaraz wszyscy zatrują na 
śmierć. Chyba, że jest się specjali- 
3 lą, najlepiej Japończykiem. Poza 
tym, !o musi być czyste, więc w 
Polsce chyba się nie przylmle. 


„ŚM”: — Co musi być czyste, ry¬ 
ba? 

W^M*: — Wszystko, i kucharz też* 

„ŚM": — Czy to wszystko jedno, 
z jakiel ryby przygotowujemy „sus- 
hl"? Można z okonka? 

W.M,: — Nieee. Jak byśmy tu 
przywieźli Japończyka. to*może by I 
odpowiednią rybę znalazł, ale bez 
niego lepiej nie zaczynać. 

A nie ma pan jakiejś mniej 
egzotycznej ulubionej potrawy? 

W.M,: — Może być chłodnik. To 
bardzo dobra rzecz. I na dodatek 



daje się przyrządzić w dziesiątkach 
wariantów: z burakami, bez bura¬ 
ków, z rzodkiewkami, ze szczypior¬ 
kiem,.. 


w takim razie mamy dla Was 

Bf-VSKAW1CZNE ZADANIE KONKURSOWE 
Czekamy na Wasze przepisy pn. „Chłodnik dla Pana Manna” 


* PędafcJe wszyalMlo produkty po¬ 
trzebno do przyrząd^nłs chfodnika. 
a fiastępnio wszystkie-czynności po 
kolei. Nie bójcie eJę zdradzić naj* 
skrytszych tajemnic Waoze] kuchni, 
jośll samJ nie mado o chłodniku 
zielonego pojęcia, pyiajclo o niego 
wszystkie znajome kucharki i kucha¬ 
rzy. 

jeśjł ktoś me potrawę, którą ko^ 
cha sto razy bardzloj niż chłodniki 
rnoźo poaiarać się przekoneó do 
niej Pana Wojtka. Wszyatkle orygi¬ 
nalne przepisy będą milo Widziano 
J* co więcej, wykorzystano. 

Autorzy „nojemacznlejńzych” 
przepisów p trzy mają nagrody spe¬ 
cjalne. 

Frzoplm na „Chłodnik dla Pana 
Manna" nałoży przyolać do 23 Vflł 

ieaa roku. 


Na kartkę (kopenę) należy oczy¬ 
wiście nakleić kuponik. Pogodny, 
Ton Oto: 



Na pierwszy ogfeń idą dwa nasze, 
i^śwlatomtodowo", jak zaraz zoba¬ 
czycie bardzo proste, przepisy; 

..Chłodnik z maltankl 
(bez burakóip) 

2 pomidory (1S-20 dag), 1 ogórek 
kiszony, 1 lyzha posiekanego koper¬ 
ku, szczypiorku I zielone] płotroszKI, 
2 szklankf maślanki, t-2 t^kl Śmle- 
tany^ sól, 1 płaska łyżeczka cukru. 

Pomidory sparzyć wrzącą wodą, 
obrać I pokrajać w drobną kostkę. 
Ogórok obrać I uczynić z nim to SS’- 
mo. Zieleninę umyć starannie^ osą- 


czyć I drobno pokrajać. Do maślanki 
dodać śmietanę, pomidory* ogórek, 
zielone przyprawy, szczyptę soli, 
cukier* dobrze wymieszać i oziębić. 

Chtodnik z kwaśnego mleka 
(owocowy) 

t litr kwaśnago.mleka, ćwierć litra 
śmioteny, około 10 dag cukru* 25^0 
dag jagód, poziomek, malin lub In* 
nych owoców. 

Owoce opłukać* przetrzeć przez 
sito. Mleko roztrzepać razem zo 
śmiotaaą. włożyć przetarte owoce t 
cukier, wymieszać i.„ zjeść za zdro¬ 
wie Pana Manna! 
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Dziś uczymy się piosenki LAS I HARCEfłZ z muzyką Michała Suleja i 
słowami Włodzimierza Ścialówsklego 
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Szedł zastęp harcerzy 
przez zlolor>Y las! 

Pośród leśnych ścieżyn 
milo płynie czas! 

Wiele jeszcze dróżek 
czeka na nasz ślad. 
kogo las Już urzekł* 
ten na zawsze wpadł 

Las 1 harcerz w kiedym 

czasie 

to druhowie dwajt 
Na przyrodzie harcerz 

zna stę, 

to dla niego rajT 
, Las i harcerz,-las i harcerz 
' ^.Jedną mają.krewl 

KJitdy stoi.druh ria warcie r- 
stucha szumu drzew," 


Pośród drzew nad rzeką 
gwiżdże na nas szpak 
i grochówka czeka, 
co ma boski smaki 
Las Ją tak przyprawił 
wonią swoich zióll 
Laś jakże łaskawy 
dta spoconych czół! 

Las i harcerz lubią 

zieteó — 

zieleń swoich szal) 

A sekretów mają wiele* 
któż by je lam zgaót! 

Las 1 harcerz, tas S harcerz 
to druhowie dwaj, 
co łcochają się uparcie 
gdy nadejdzfe foajł 
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Kojarzymy pary (muzyczne!) 


Przed Tobą dziesięć nazw zespołów 
rockowych, polskich i zagranicznych* 
oraz dziesięć nazwisk bądź psaudoni- 
mów solEstek i solistów. Czy potrafisz od¬ 
powiednie nazwisko skojarzyć z odpo¬ 
wiednim zespołem? 


t. Bono Scott 

2. Jan Borysewicz 

3. Phil ColEins 
A. SUng 


e „Genesis" 
b ..Maanam'^' 
c „Oueefi" 
d\,lFlalwood Mac" 


Su Wolcioch Waglewski e .*ŚkaJdo- 

włO" 

f „Papa Dance*' 
g ..The Police“ 
h ..Lady Pank" 
I .*U-2" 
k „Voo Voo*’ 


ę. Kora 

7. Freddie Mercury 
S. Paweł Stasiak 
9* Stevłe Ntx 
10. Jacek Zieliński 


Jest to Zfldenils dość l/udne, ale...‘za- 
pawne nie dla tych Pogodnych, którzy na¬ 
prawdę Interesuję się muzykę. Zęby stę 
przekonać, czy należysz do Ich grona, 
wystarczy, gdy poszukasz rozwlązenta 
wewnątrz numeru. 

Jeśli połączytaś(-eś) bozbtędnto 10-9 
par. jestoś oczywiście suporspecem od 
Zespołów rockowych. 


Jeśli udało O się (o baz probieRtów z 
8-G parami, jesteś bardzo dobraf^). 

S-3 prawi fNowyoh grup ozrtacza, że 
masz w ie| dziedzinie jaką uką ofienta*^. 
cię. 

Jeśli uporałei się z trudom jedynie z 
dwiema pa/eml.^ muzyka rockowa lo dla 
Ciebie 10 m inoo^nlta (dodaftowii' zade- 
nło dla tych, ktOczy nie wHedzą, co ten 4a« 
dhsJd zwrot Diznącza — sprawdzić w 
słowniku wyrazów obcych). 

Masz jeszcze siłę I ochotę do dałsze) 
zabęwy? Spróbuj do poJączonych już [ak 
należy par dobrać podane poniżej tytuiy 
wykonywanych przez zespól bsdi solislę 
utworów. 

• 1. **Oddech szczura" 

2. .„Zostawcie TTtańicB'' 

„Tm stl|] haven'T whal hm looking 
tor" 

4, „LltUe lies" 

’ S. ,,Maki ślngięl" 

6. ..PrzeSlrczna wtoiohczeiistka" 

7. ' .^,łri tho air tonighl" 

e„ „Radio Ga^Gft" 

9. „Fragile" 

10. „FAZ" 
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Tytoniowy 



tytoniowe 

Ifito... 



Jak lylko kończą się mrozy^ stete się 
go w oknach i tunelach Oogląda się 
go. podgrzewa, podtowa, prawi, Ai 
przychodzi maj i wtedy wysadza się go 
na polach. U nas od trzech lat za po^ 
mocą sadzarki. To taka maszyna z 
dwoma siedzeniami i dwiema skrzynka¬ 
mi na sadzonki WkJada się je do spe¬ 
cjalnych łapek (jasne, że korzonkami 
do góry. żeby potem nie było lak, jak 
przytrafiło się naszej babci: w łapki 
wsadzała sadzonki .,na siojąco”. więc 
w ziemi znalazły się „do góry noga¬ 
mi"]. Ciągnik ciągnie maszynę, jej pług 
pracuie, łapki wchodzą w zagłębienia, 
które wyryło radełko i wkładają w nie 
tytoń, a takie specjalne skośne kółka 
ubijają ziemię. Pracują przy tym sadze¬ 
niu az cztery osoby; jedna na ciągniku, 
dwie na sadzarce, a jeszcze jedna 
idzie z tyłu i nadsadza, jeśli len na gó¬ 
rze nie zdążył lub coś zlamaL Potem 
plewi się chwasty między rzędami mną 
maszyną — wielorakiem. Ziemię wokół 
krzaczków w dalszym ciągu trzeba jed¬ 
nak spulchniać motyczką — opowiada 
Basia. 


Roboty dla dzieci w Lukowej wystar¬ 
czy z powodzeniem nie tylko na całe 
wakacje. 



jest wymagający. Przez okres wzrostu i 
wielorakiem trzeba go nieraz obra¬ 
biać i motyką, i rękami. „Kropić'* tez 
go trzeba, żeby zlikwidować przepada¬ 
jące za nim paskudne żółte robaki. Aż 
wreszcie w lipcu, na ogól pod koniec 
miesiąca, jest pierwszy podryw. Wyo¬ 
braźcie sobie prawie dwa hektary tyto¬ 
niowych krzaczków (niektóre rodziny 
mają \ po trzy, i po cztery), przy każ¬ 
dym z nich trzeba się ^zatrzymać, po¬ 
chylić lub przykucnąć i oberwać dwa — 
trzy dolne liście, tak zwane spody, a 
naslępnie odnieść je na wóz. 

“ A po tym zbieraniu laka czerń jak 
smoła na rękach osiada — wzdryga się 
Basian — Dlatego i mama, i babcia zry¬ 
wają liście w rękawicach. 

W zaieżności od Intensywności wzro¬ 
stu rośliny jest jeszczo kilka podrywów, 
zwykle trzy. wreszcie rwie się podczub- 
ki, a na koniec czubki. Nastaje czas na¬ 
wlekania. Nawleka stę przeważnie na 
zaostrzone druty (niektórzy na sznurki, 
rozpinane następnie na desco), trzeba 
przy tym uważać, żeby trafić w nerw 
liścia. A z czubków wije się takie ..la- 
ieczki*', splata sfę je, bo sq drobno, 
przez dwa druty. 

— Nawlekać zaczęłam, kiedy mia¬ 
łam' sześć lat, a podrywać, kiedy skoń¬ 
czyłam słodem — chwali się Dorota, 
sąsiadka I przyjaciółka Basi. 

— Kiedy liście są Już golowa, wkła¬ 
da się je do suszarek (malutkio domki 
z kominami są charaktorystycznym eJe- 
mentem krajobrazu tytoniowego zagięć 
blfl), 

— Na początku temporatura powinna 
wynosić 60^70 stopni, a jak się już su- 
szonlo kończy, trzeba ją ograniczyć do 
40^ Jeśli za dużo podłoży się do piece, 
to można tytoń spalić. Klodyś rodzice 
' wyjochall w pole J kazali mJ pilnować 
dzieci I plocai to się zapomniałam 1 tak 
nagoniląm, że aż do 90 stopni doszło 
— wspomina Dorota. 

— No I wreszcie pod koniec wrzo^ 
nia, jak wszystkie suszarnio są załado¬ 
wane 1 nie ma zapasowych ram, to wte¬ 
dy jest dla nas wolny czas — Basia się 
uśmiecha. — Rzadko się tak trafia. 

Po sortowaniu (jest eześć klas, w za- 
fożności od koloru i długości Iłści; 1100 


złotych Z3 kilogram klasy najwyższej, 
120 — za kJasy szóstej, którego prak¬ 
tycznie to wcate w skupie nie chcą) le¬ 
ży sobie nasz tytoń tam, gdzie dobre 
dla niego powiehze — Jedni składają 
go w oborze, w stodole na specjalnym 
stropie, inni na strychach — i czeka na 
oznaczony dzień odstawiania. Czasom 
lak się składa; ze zaledwie zdąży się 
go odstawić, trzeba już siać następny. 

Tyle wiedzą o tytoniu Basia i Dorota, 

— Na niczym nie znamy się lepiej — 
przyznają. 

I nie są w tym zapewne wyjątkiem: 
wszystkie dzieciaki w Łukowe) są fa- 
chowcami oć tytoniu prawie od urodze¬ 
nia. 

Biedne dzieci? Przykute przez tę 
przeklętą roślinę do swoje] wsi? Nie 
znające smaku prawdziwych wakacji, 
nie mające pojęcia ani o obozach har¬ 
cerskich, ani o koloniach? Ano niby to i 
prawda. Ale Basia na przykład wcale 
nie czuje się pokrzywdzona przez los. 
bo 

w jej świecie 

Oprócz roboty jest i szkoła, i sprawiają¬ 
ca przyjemność nauka, a na zakończe¬ 
nie roku świadectwo z czerwonym pa¬ 
skiem. W szkole ma się też takie radoś¬ 
ci jak Mikołajki. Andrzejki, choinkę \ 
zwykle dyskoteki. I jeszcze szkolny 
chór, z którym wyjeżdża się i do Za¬ 
mościa, I do Lublina nawet, A jak się 
już bardzo chce, to można wyjechać i 
do Warszawy, i do Szczecina, gdzie 
mieszka rodzona siostra mamy. A pro¬ 
gram telewizyjny oglądać i w gumę 
grać z Dorotą to I w domu można. 

Jedynym nie spełnionym do tej pory 
marzeniem jest bezrękawnik, który na 
pewno wkrótce I tak będzie się mleć. 
No i jeszEize wspófne z mamą marzenia 
o organach „Student*' w domu. A jedy¬ 
na rzecz, jakie] się zazdrości ludziom 
w miastach, to chyba tylko większe i 
ładniejsze sklepy. 

W domu jest dziś tylko dwoje malu¬ 
chów, dziadek z nogą jeszcze chorą po 
złamaniu i Basia, szykująca dla nich 


obiad. Cala reszta — mama, lata, bab¬ 
cia, Mirek {zdał w tym roku do samo- 
chodówki) f Mietek (zdał do ósmej Ma¬ 
sy) — jest na łąkach. Tak zresztą, jak 
wszyscy bJiżsi i dalsi sąsiedzi. Drugi 
dzień dopiero świeci słońce po całym 
tygodniu ulewy, więc wszyscy wylegli 
ra łąki siano zwalać, żeby deszcz go 
nie daj Boże znowu nio zmoczył, 

t jest na tych łąkach ruch taki, jak na 
warszawskfej ulicy Marszałkowskiej w 
samo południe. Ciągniki, prasy, co lo 
siano, równiutko w kosteczkę od razu 
ułożone, wyrzucają ze swych wriętrz- 
noścl. Maszyny gdzie okiem sięgnąć. 
Ale dziwić się nie ma czemu, bo Łuko¬ 
wa to wieś bogata, w całym wojewódz¬ 
twie tytoniem słynąca, który lo bogac¬ 
two daje (z jednego hektara prawie 
półtora miliona rocznie wyciągnąć moż¬ 
na). a wraz z nim i maszyny, które ży¬ 
cie czynią łatwiejsze. I jak tu ten tytoń' 
przeklinać? 

Jest duży, wygodny dom z pokojami 
dla wszystkich. Są trzy dojne krowy i 
ósemka bydlęcej młodzieży na tzw. 
opas. Szesnaście świń i kilkadziesiąt 
prosiaków. Sto kur i piętnaście gęsi. W 
polu rośnie pszenica, i mieszanka, i ży¬ 
to. i ziemniaki, i buraki pastewne. Są 
własne truskawki i własne warzywa: 
czosnek, cebula, marchew, kalafiory, 
kabaczki, cukinia, buraki czerwone, po¬ 
midory i ogórki. W sadzie własne wiś¬ 
nie, jabłonie, czereśnie, agrest, maliny 
ł porzeczki: białe, czarne i czerwone. A 
w ogródku kwiaty, kwiaty, kwiaty. W su¬ 
mie prawie jeder>aście hektarów łąk 1 
użytków rolnych i... sześć hektarów 
własnego lasu* A więc Eldorado? Tylko 
że samo nic nie wyrośnie, a bydło sa¬ 
mo się nie oporządzi. 


Tu trzeba robić! 


Nie tylko przy tytoniu. 

Nie ma ścisłego podziału obowiąz¬ 
ków. Robi się to. co akurat jest do ro¬ 
boty. I robi każdy. Babcia krowy doi, 
mama świniom daje, tata obornik wy^ 


wozi Jak trzeba iść w tytoń, lo się 
idzie w tytoń, jak na łąki, (o na łąki, jak 
żniwa lo wszyscy na żniwa, a jak pada. 
to dopiero można sobie pojechać do 
Biłgoraja albo i do Zamościa, albo po- 
leżeć, albo jest czas. by stary ciuch na 
nowy przerobić. 

Codzierinie jest sprzątan e i gotowa¬ 
nie, bardzo rzadko obiad jest, jak mówi 
mama. ..gwizdany". A z soboty na n e- 
dzieię mama piecze ciasta. I kiełbasy 
mama sama robi, nie darmo przecież 
razem z mamą Doroty kurs masarski 
kończyły. Na dodatek jeszcze mama 
potrati znaleźć czas nawet na śpiewa¬ 
nie w zespoie śpiewaczym przy Kołe 
Gospodyń Wiejskich, którego to zresztą 
Koła,,, jest przewodniczącą. W sumie 
mama uważa, że wcale tu dzieciom żle 
nie jest, 

— Gdyby na przykład w zeszłym ro¬ 
ku Mietek chciał jechać na wakacie, 
nikt by mu nie zabronił. Tyle że on woli 
zostać w domu. bo po całym roku szko¬ 
ły chce być wreszcie wolny* a nie znów 
pod czyjąś ręką — wyjaśnia. — A tak 
w ogóie to moje dzieci nie mblą nawei 
w dziesiątej części tego. co ja kiedyś. I 
to ręcznie, a nie maszynowo — dodaje. 

— A właśnie że w porównaniu z 
miejskimi są pokrzywdzone ^ oponuje 
babcia. — Cały rok siedzą na miejscu, 
nie odpoczywają* Skoro tak tu u nas 
dobrze — a rzeczyy^iścle mamy I mię¬ 
so i mleko, i jajka, I śmietanę, i ser 
własny — to dlaczego moja córka, co 
w Szczecinie siedzi, za nic by juz na 
wieś nie wróciła? l nie ona jedna. 
Właśnie przez łę ciągłą ciężką robotę 
od małego! 

— Wszystkie nasze dzieci szkoły po¬ 
kończą — snuje mama 

plany na przyszłość 

— Mirek samochodówkę, MEecio mo¬ 
że na przyszły rok do technikum elek¬ 
tronicznego w Biłgoraju dostać się 
spróbuje, a Basia już o ogólniaku myś¬ 
li. 

— Tak* że gospodarka pewnie dla na¬ 
szego najmłodszego zostanie — brzmi 
wniosek końcowy. 

A najmłodszy* pięcioletni Tomek, 
znużony słuchaniem naszych rozmów 
zasnął sO‘bie właśnie smacznie i poję¬ 
cia nie ma, jakie to szczęście (a może i 
nieszczęście?) rodzina dla niego prze¬ 
znaczyła, Może pławić się będzie ra¬ 
dośnie w lej pracy od rana do wieczo¬ 
ra* a potem w płynących z niej dostat¬ 
kach* w tytoniowym dobrobycie, a mo¬ 
że... lak jak dziś Mietek i on kiedyś po¬ 
wie. że lepiej uciekać do miasta, bo 
tam tak harować nie trzeba. 

EWA KOSIŃSKA 


Co prBwd 9 praęu/ącB przy iytonłu ro- 
dzine na zdjęciu io nio nasi bohoioro* 
w/e z Liikowef, ais tak właśnie wygiąda 
zbiór tytonio wych iiści y 
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— Jota?... Ał&ś się zmwnifaf cię poznałam... 

— Co u Cłobto. Grzesiu? Opowiadjfł ",l 

— Dorota! ifo ło łat? Poczekaf, zaraz pótfczę.,, 

— Uaka! NiomozhwG — przy/echatail A to mafeństwo to 

— Przapraszam. przepraszam... Chcę wejść do środka. 

Hmm . Łatwo powiedzieć, trudniej wykortoć, bo na schod¬ 
kach prowadzących do Jodnogo z btokdw przy ulicy PCK w Ko¬ 
le zrobił się totalny korek. Uściski I powitania, radosne okrzy¬ 
ki. przyjacielskie buziaki i padanie sobio w objęcia... 

Przecisnąwszy się przez rozradowaniv'ciżbę wchodzimy do 
klubu, gdzie ma swoją siedzibę harcerski zespN MWartakP*. A 
w środku... znów ciasno! , 

— Kochanr kto chce horbsty? ' 

— Podpisujcie się na itścic obecności. Wisi tam. na 
drzwiach. 

— Dajae obe/rzoc kronikę.. l 

Młodsi I trochę starsi, uczniowie szkól średnich i studenci, 
pracujący (uz od kifku lat nauczyciele. Illolodzy, matematycy, 
prawnicy To właśnie jest ..warlakowe bractwo'". Kto mógł. 
przyjechał na urodźmy zespołu. Czyli lak, jakby na swoje 
własne 


Na zdjęciach: 

ł. „PfiiiMt"* była okMzJą do priypomidonla 
uiubiofrydt ptosrne^ zespołu, łła sconłe 
występuję dziewczęta z trzedego pokoic- 
nia. w głębi — najmłodsze ^.martaczkJ"" 

2. Panie z pierwszego pekołenia ..ITarte- 
kćw'* “ od łewej: Honorata Sobii, Jagoda 
Kwiatkowska i Dorota Bukowiecka. Za nimi 
stoją Jacek Lasota i Marek Kołodziejczyk 
(ohaj z drugiego pokołenia kołskiego ze^ 
społu} 

3. Jttź po koncercie Manufakturze Piosenki 
HarDersJti>y „ WartakJ'^ został WTęcz€>ny 
Krzyż za Zasługi dla ZWiP^ „Czyżbyśmy 
rzeczywiście aż tyfe zdziała i/?'' — zdaje 
się myśłeć Henryk PerayiisJti. wysłuchując 
gratuiacjł od przedstamricielki GłówrtcJ 
Kwatery ZHP 

4. Krysia Brzezińska — łfecisAa drugiego 
pokolenia. Oć sześciu łat nie grała^ więc 
pfinie ćwiczy przed koncertem 

Karnawał Kultury do Fromborka. Decyzja zapadła, więc Jago¬ 
da. Honorata, Dorota. Ania i dh Herłiek wzięli się do pracy. Na 
trzydniowym biwaku drużyny ćwiczyli do upadłego i... zdążyli 
na czas. 

W kilka dni później — we Fromborku, pod Wieżą Wodną ZO' 
spół ,,Recydywa” (bo taką właśnie nazwę przyjęli) zaprezerrto- 
wal swoje piosenkę Śpiewane na cztery glosy — spodobały 
się jurorom. To był pierwszy sukces. Zesj>ój wracał do Koła z 
nagrodą i przekonaniem, że wspólne śplewante warto konty¬ 
nuować. 

Niedługo potem do ich grupki dołączyli kolejni ochotnicy, a 
Marla Perzyńska — mama dh. Heńka (instruktorka harcerska 
— a jakżet) zaproponowała zespołowi zmianę nazwy. „Koło 
tezy /Jad Wartą — a przecież stąd Jesteśmy. Śpiewacie s to 
chyba robić warto, Nie od rzeczy więc będzie nazwać się 
„Wartak$‘\ Co wy na to?‘* Byli za — i przemianowali się bez 
nfljmri(ejszych oporów. A jDonieważ większość śpiewanych 
przez nich utworów, to kompozycje szota, więc trochę dla ża¬ 
rtu, a trochę dla podkreślenia repertuarowej samowystarczal¬ 
ności zespołu — do nazwy ..Wortaki” dodali jeszcze — Manu¬ 
faktura Piosenki Harcerskte). 1 tak już zostało,.. 
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larnc wśród harcerskiej braci , Rok później „Wariaki ’ przy¬ 
wiozły z Kielc dwie jodły: Złotą 1 Brązową. 

— Sukcesami zespołu i Jego zmarT^seniamt żyła cała mo^j 
rodzina... — Dorota Bukowiecka, jedna z czlerech dziewcząt z 
pierwszego składu ,+Wqrtaków'\ wspomina z uśmiechem da^s- 
ne lata, — Kiedy szykowaliśmy się do wysfępdw. to w przygo¬ 
towania zaangażowani by fi i moi rodztce t rodzeństwo. PewTre- 
go razu, idąc na próbę, zabrałam ze sobą Jolę. Tyie s,ę prze¬ 
cież ode mnie nasłuchała o „Warfakach"... 

Okazało się, że Jola śpiewa wcale nie gorzej niz starsza 
siostra. Gdy więc Dorota rozpoczęła studia — jej miejsce w 
zespole zajęła następna młodsza panna Bukowiecka. W . War- 
Lakach” urzędowało teraz drugie pokolenlie»*« Spisywało się 
równic dobrze, jak jego poprzednicy. W maju 1977 roku na te- 
stiwatu siedleckim harcerze z Koła zdobyli główną nagrodę. W 
irpcu lego samego roku w Kielcach — Brązową Jodłę. Kiel- 
ceT0 — znów Jodła, tym razem Srebrna, Siedlce79 — wyróż¬ 
nienie... 

W domu państwa Bukowieckich tymczasem, piosenkorn 
podśpiewywanym przez siostry przysłuchiwał się Tomek. Naj¬ 
młodszy z rodzeństwa, chodził po mieszkaniu i wystukiwał 
rytm „wanakowych" przebojów. Któregoś dnia wybrał się na 
próbę zespołu...Historia lubi się powtarzać^. Tym razem to Jo¬ 
la anonsowała brata: „Kochani, on w domu kiepłe po wszysF 
kimł Maże przyda się u nas?”. Przydał się on I to jego klopa- 
me: odląd w zespote Tomek grał na bongosach. Trzecie poko- 
łen:ie ,H,Waftaków” rozpoczynało panowanie.,. Udane — można 
rzec śmiało. Kolekcja zespołowych nagród powiększyła się 
wtedy o Złotą Jodłę (Kielco'&3), honor laureata drugiej (19ES}, 
a rok później — pierwszej nagrody siedleckiego festiwalu. By¬ 
ty leszcze wyróżnienia no rozmaitych przeglądach, konfronta¬ 
cjach muzycznych,,. W ciągu kilkunastu lat uzbierało się t>ch 
nagród, oj uzbierało... 

Dziś Dorota Bukowiecka jest nauczycielką w liceum, Jola 
uczy w szkole podstawowoj, Tomek skończył technikum, a w 
„Wartakach” śpiewa i gra już czwarte pokolenie,.. 


Manufaktura Piosenki 



Piętnaście lat tomu, w czerwcu 1973 reku, w ogródku dział¬ 
kowym riauczyciola Szkoły Podslawowoj-rir 2 w Kofę, inslruk- 
lora ZHP — druhn Konryka Pcrzyńsklego, odbyła się „narado 
wojennaPoslanowiono na niej, ze howę po^ygi^jy pięclooso- 
howy zespół przyjmie zaproszenie i pcjodzle na Harcerski 


Zespół zaczął wkrótce być znany w okolicy. 2 programem 
zawierającym piosenki i zabawy harcerskie jeździł do innych 
drużyn i szkół, „Warlaki” śpiewające początkowo tylko przy 
wiórze gitary wzbogaciły się o flet i bongosy. Przez rok dzia¬ 
łalności zespół okrzepł na tyle, ze w Wpcu 1974 roku wybrał 
się na J Harcerski Festiwal Kultury Młodzieży Szkolnej do 
Kielc. Tam, w konkursie Kręgu Ogniskowego Rozgłośni Har¬ 
cerskiej. wśród pięciu finałowych, nagrodzonych piosenek były 
az trzy „warlakowo'*, Jedną z nich zespół nagrał w studio ra¬ 
diowym. Owo ,,Dwio drogi" stały się wkrótce ogromnie popu- 


Urodzinowa uczta 



Koncert pt. „Próba” z okazji piętnastolecia zespołu n^e mtji 
w sobie nic z poważno] uroczystości „ku czci jubilata"., w M.ej 
skim Domu Kultury scenę przerobiono na harcówkę, w klóroi 
na wspólnej próbie spotkały się cztery wartakowo pokoian a 
Swoje piosenki zaśpiewali najpierw najmłodsi Potom był re- 
portuar z dawnych (at. Śpiewano I ^yspominano Tamten lesb- 


wal w Kielcach, podczas którego wy^iępowalj tuż po powrocie 
z trasy Rajdu świętokrzyskiego. Wszystkie zespoły r-Hały wte¬ 
dy strasznie zaE>łocone Outy. a „Wartaki”, by nie pobrudzić 
s^eny — ¥rcszły na nią na bosaka, YłztudZito to i uznanie i 
niekłamaną radość wśród publiczności Przypornnłołr Słedłce, 
kiedy to na klika godzm przed występem muslełi zrrwęnłć pio¬ 
senkę konkursowa, bo ha/rnonijka ustna — nięzbędrka dO jej 
wykonania — spadla f rozstroiła się źupetnio W zastępstwie 
zaśpiewali więc ..Rzekę ‘ i zdobyli pierwszą nagrodę. Wspo¬ 
minali dawne obozy. $* 0 ich przyjaciół z tamtych lat 
Udka KUperyńska — dziś pani Koóduklewfcz — w czasie 
koncertu była na widowni 

— Ałe t i3k sptewałjm wszystko co kciezjrkt ns scerite Aż 
mąż rnnte trącał iVo cóz. skoro wziął sobte ..warticzkę " zj 
zenę to oa narcersAjch mełodu me uciekr e łV domu często 
słucnam płyty Wartakow ‘ r sama podsp ewuiC pfzebo,e 

go zespołu Czasanu. gdy w „Kręgu'‘ usłyszę znajome dZwtę- 
*/, to az mi serce podskakuje! 

A swoją drogą — itez to piosenek z repertuaru ..Wartaków" 
śpiewają harcerze w całej Polsce .,Dwie drogi‘\ ,.Echo“. ,.Nie 
wiem dokąd droga". ..Przy ognisku baj baj. baj ..Dniu. sło- 
neczny dmu — to tylko kilka z wielu przebojów eutorsrwa 
Henryka Perzyńskrego 

Po koncercie było mnóstwo "wralów. zyczen i gratulacji Od 
tłumnie przybyłych gosci. przyjacół t wiclb'C-'eii zespołu. A po¬ 
tem — prawdziwa, urodzinowa uczta {z loriarni — a jaKze^) i 
ciągnące się do późna w nocy — wspólne ognisko Jak się 
okazafo, w ..Wariakacn s la przyzwYCZajen.a jcs^ Uk wietka. 

ZG nawet do p eczenia kiełbasek usadowTono s-ę giosamir 
W Harcerskiej ktanulakTurze Piosenki śpiewały redzmnę 
,.klany . tu skOjarzyJo Się ki ka małzensfw i choć n.e wszy^scy 
dawni członkowie zespołu mieszka,ą w Kdc \o jednak wciąz 
utrzymują ze sobą kontaM i sootykaią s,ę k eóy fy mogą A 
JUZ obowj.jzkowo — na uroćzi^^acn ..Wartakow 

— Sc .'e fata prześpeware razen z tamte 

prz,ęc<Sy f raćaśCf owa rod!z. "“j j.^7'cisre 'jt rjszct warrakowey 
prupy — ro wszy-szkcj ma r,e;vwra.vj ltc^a Dofoia zamyś¬ 
liła 5 ę • po chwili CDCała — Zcszc-ł ''•e Zł-Ci 

Hćr o przekort^yrczum aĄ, se^zecz''* ,^tczyłabym 
iyszyst^,m mtojy-m. apy rnogt chęć czas., szędz^c w 

war^aiicpodczny-n ,towarz>^rwie By tam zćzż^ CfZy.^c ół 
co Ktarycb s\ę chet^'e wraca t. zęby natraf zt' 3 'rcgo 

szefa jaK nasz 

Wystarczy nam zwykła baiłada 
a w batiadzie kiłkm pros łych s/ó w 
Na szare dni, na niespełnione dnł 
a serce mocnie/ bije znów... 

Tak śpsewa(y sjarszs i rnlocsze ..Wartaki w tmaiowej pio¬ 
sence jubileuszowego korięefiu Sądząc po ich pogodzie du¬ 
cha — jost 10 wcale nię najgorszy spesób na dobre sarTK>po- 
czucie, 

l>VONA STARZYŃSKA 
Fot Andrrel RoslnsAt 






29 wzorów sMadanek papierowych przygotowa¬ 
nych priBZ pana Masakatsil Yeshida. 

„Ofigami ma kilka podstawowych form składania. 
Wybrałam z nich (rzy. barrfeo popularne w mojej Oj¬ 
czyźnie, Japonii" — pisze We wst^pj® pan Yoshida. 
„Formy, te należą również {do najłatwiejszych, a są 
nimi: forma „lody", (orma „drzwi", forma „trójkąt",.. 
Proszą pamiętać o tym. że origami to przede wszyst¬ 
kim piękna forma, dlatego ple rtłartwcie się brakiem 
specjalnego, eleganckiego papieru, wystarczy, jeżeli 
zaopatrzycie się w tani zeszyt z kolorowym papie¬ 
rem do wycinanek. Trzeba tylko poszczególnym kar¬ 
tonikom nadać kształt kwadratu, najlepiej o wymia¬ 
rach 15 cm X 15 cm. I “C^itsMedać..." 

Pan Yoshida życzy pfJKiemneJ zabawy. „Świat 
Młodych" też. anonsując książeczkę i czekając na 
zapowiedziany (przez autjra | wydawnictwo) ciąg 
dalszyl 


^ida 


Origami 


M.iBfcalłu Vo.hW. ..Orlo-mi-* Krijowa Agencja Wy- 

dBwnlcxB, Lódi BS, c<rn«: 2SD n 
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|EST? 

Tak się prczęiitv- 
ją w pfomłoniach 
słońca raslcikl — 
owodożomo rośliny 
będące pod ochro¬ 
ną, To Lśniące kro¬ 
pelki osadzone na 
delikatnych wIok 
skach wabią owa¬ 
dy. Kiedy ohara 
usiądzie na listku, 
przykleja się do 
lepkich włosków. 
Listek się zamyka 
Owad ginie, a rośli¬ 
na wabi kolejńo 
ofiary. 
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SIENKIEWICZ; 


Nie jestem smutną, 
brzydką, starą babą... 




.. i. 
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^ Czy ta prawdaf że aktorką została Pani 
trochę dzięki grypie? ' 1 

— Moją szkołą teatralną był Studencki 
Teatr Satyryków. Studiując na warszawskiej 
Akademii Sztuk Pięknych, robiłam w STS-ie 
wlaśdwie wszystko: scenografię, kostiumy.,* I 
kiedyś wskoczyłam też na scenę, robiąc nagłe 
zastępstwo za koieźankę, którą zmogła grypa* 
MÓJ debiut,.* To nie było tak, jak w filmie, na 
ekranie, że „zagrała i świat rzucił się do 
stóp". Ałe też nie przewróciłam się na scenie, 
nie zapomniałam tekstu, nJe usmarkałam się. 
Czego nie dograłam, to dawyglądałam... By¬ 
łam ładną dziewczyną z kośskim ogonem. 
Krzysztof Teodor Toeplitz napisał o nime: 
„Różowe zjawisko STS-u". Rozumie Pani —‘ 
stanowiłam wtedy ładną część scenografiL 
Potem „różowe zjawisko'" wzięto do filmut do 
zawodowego teatru, do telewizji i radia. 

^— Nalbardzłe^ tubi Pani ladnak... 

— „.teatr I estradę. Teatr wychowuje, uczy 
pokory, morałności zawodowej i oblewa zi¬ 
mną wodą osobnika, któremu się wydaje, że 
wszystko umie, Ale*., wielk! aktor dramatycz¬ 
ny wcale nie musi umieć znaleźć się na estra¬ 
dzie, Tu konieczna jest osobowość. Trzeba w 
parę minut zasłużyć na duże brawa: na powi^ 
tanie i na pożegnanie też. Na owe brawa z 
Kolei zarabia się życiorysem aktorskim czyli 
dobrą eławą z teatru, flJmu, radia i telewizji. 

— Niektórzy twłerdząt że konieranajetke to 
dętki kawaiek chieba. A Krystyna Sfenkie-' 
wfcz postanowiła na niego zapracować, Fadi 
prezentera też nie /eat Pani obcy, Pamiętam 
zapowiadźf która rozśmieszyła widzów pod¬ 
czas koncertu na jednym z łeatlwafi opolskich: 
„Przed Państwem, przepraszam, te etę tak 
wyrażę, „Wały JagłeUońMkie”,,. 

— Lubię wszystkie formy estrady* Najpierw 
były to piosenki z STS-u, potem do głowy 
powkładałam sobie skecze. Na festiwalu w 
Opolu prowadziłam wielokrotnie maratony ka¬ 
baretowe. Razem z Tadeuszem Rossem do- 
stallśmy nawet specjalną nagrodę Jury, To był 
chyba rok 197t... Druga nagroda po tym festi¬ 
walu lo propozycja poprowadzenia koncertów 
w USA I Kanadzie* Mówię o tym dlatego, że 
byl to mój pierwszy wyjazd do Stanów. Dziś to . 
Już prawie Jestem Amerykanką. Naszwędalam 
alę tam J z powrotem wielo razy... Ale wraca¬ 
jąc do łachu prezentera. W amfiteatrze opol¬ 
skim prowadziłam wszystkie ważniejsze kon¬ 
certy XIII festiwalu. U mojego boku znalazł się 
profesor mniemanologll stosowanej Jan Ta¬ 
deusz Stanisławski I zaczynający praktykę 
Krzysztof Materna. Dałam nura w książki 1 ob- 
Kulam się na temat gusof, zabobonów i prze¬ 
sądów. Sypałam kaszą we wszystklo strony 


sceny, popluwając L odstukując w niemalowa¬ 
ne drewno. A koncert reżyserowany tak samo 
jak \ maratony przez Olgę Lipióską, zakończy¬ 
łam zdaniem: „A w ogóic kto wierzy w gusta, 
temu (hmm, powiedzmy łagodniej) pupa usch- 
ła'\„ Przy swojej firyczności lubię być czasem 
osóbką „z rykowiska". Stąd, łaskawa pani, 
żarł o „Wałach Jagiellońskich". Teraz na es¬ 
tradzie jeslem tylko od piosenek i na|lrudniGj- 
szej lormy estradowej — monologu. 

— .fPani LudwlkOf co tarn_ u Pani na wsf?^* 
Ano, niełiortJjemy* Była szosa na Pasłęk, 

teraz fest kanał na " To fest kawałe¬ 

czek dłałogu z programem, który obejrzałam 
kiedyś w telewizji Występowała Pani w nim 
przyodziana w strój iudawy,.. 

— ...j opowiadałam widzom, jak przy porno* 
cy sztancy i matrycy robię regionalne wyci¬ 
nanki... Ten arcyzabawny skecz jest dziełem 
Krzysztofa Jaroszyńskiego. „Rozmowę z twór¬ 
czynią wycinarek ludowych — panią Ludwiką 
Pastężną" gram już ładnych parę laL Nic ob¬ 
jechałam z nią jeszcze całej Polski, więc bę¬ 
dę ten skecz grała w dalszym ciągu* Jest po¬ 
nadczasowy i staje się coraz dłuższy, bo ży¬ 
cie i ja dopisujemy do niego nowe żarty* Rze¬ 
czywistość zreszlą jest prawdziwą kopalnrą 
pomysłów. Dla satyryków także* A może 
przede wszystkim dla nich. 

■— Zajmuje słę Pani także pracą naukową: 
w radiu jest asystentką profesora mntemano- 
togił stosowanej — Jana Tadeusza Stanisław¬ 
skiego. Czy „personełowi Krystynie" podoba¬ 
ła się praca w tej katedrze? 

— Bardzol Wiele lat temu uczestniczyłam 
yf Ilustrowanym Magazynie Autorów, który 
przedtem ' (albo potem — nie pamiętam) ist¬ 
niał na antenie^jake ITR, Czasami pro wadzi- 
*vjanł gó z autorami iTR-u: Jackiem Janczar¬ 
skim I nieżyjącym już Adamem Kreczmarem. 
Tam u boku Jana Tadeusza Stanisławskiego 
byłam najpierw wtórną analfabetką, potem do¬ 
centem profesora* Mam w swoich zbiorach 
dyplom, jaki wręczyli mr studenci ze Szczeci¬ 
na, zdenerwowani umniefszaniem mrrie przez 
Janka* Lubiłam ITR i iubili go radiosłuchacze* 
Grupa zestala nagrodzona Złotym Mikrofonem 
i... rozwiązana. Na naszych popiołach powsta¬ 
ło „60 minut na godzinę"* A z 'dawnych na¬ 
grań korzysta radio od ładnych paru lat (zapo¬ 
minając zresztą o honorarfach dia aktorów). 
Sam profesor-też dał mł w końcu dyplom — 
500 złotych oprawione w ramki, z własnym 
autografem. Nie wydane — wisi w domu I 
procentuje. 

— Występowała Pani częsta w łeie wizyj¬ 
nych programach rozrywkowych, między inny¬ 
mi w „Kabarecie Starszych Panów" i „Kaba¬ 
reciku" Oigł Lipińskiej, 

— Mówiąc ściśle -— wzięłam udział tylko w 
jednym ,,Kabarecie Starszych Panów" — i lo 
ostatnim. Ale byłam stałym gościem następ¬ 
nej wymyślonej przez Jeremiego Przyborę 
formy To były „Diwertimenta"'. Nagrałam w 
' nich dwie śliczne, urokliwe piosenki: „Jak pari 
się trzyma". f„,Franlu. ty moje sionko". Kaba¬ 
ret Olgi,Lipińskiej Jeż nie narodził sję od ra¬ 
zu. Napierw Olga wymyśliła^ „GalluK-show" 
-między innymi bardzo zabawne, Iblewizyjne 
kabarety'z masą pomysłów, kabarety z pio¬ 
senkami do wierszy Gałczyńskiego* A potem 
pozbierała te swoje doświadczenia, smaki J 
kolory i zrobiła .^Właśnie leci kabarecik". Za¬ 
angażowała mnie do niego, bym z Basią 
Wrzesińską kontynuowała stworzonym w nGal^ 
lukia" ^rodzinny duet«<. 

“ Ha scenta i przed kamerami bawi Pani 
innych^ A czy Pani sama łub! się śmiać? ^ 

— NJb jestem smutną, brzydką* starą babą. 
Jestem wesołą* starą babą* Poczucia humoru 
nauczył mnie 5TS i moi kompani: Agnieszka 
Osiecka, Andrzej Jarecki* Jarosław Abramów 
Newerly, Stanisław Tym. Wymieniam tytko ^pi¬ 
szących, ale przecież nas tam było wielu, rto 
niezwykle ciekawych* Inteligentnych dowcipni¬ 
siów. Jeśli zapytałaby mnie pani o najważ¬ 
niejszą cechę ludzką — odpowiedziałabym: 
poczucie humoru. Dziękuję Bogu, ie Istnieje 
na iwiecie Pani Hulot, Mel Brooks i Chaplin* 
Nasze życie jest takie beznadziejne z trudnoś¬ 
cią dobrnięcia do pierwszego... Sama szukam 
znaków na niebie, zeoy z godnością przeżyć 
dni* Z godnością* no I ewentualną pogodą du¬ 
cha! J dlatego woaołkuję, Czy jest lo łatwe? 
Jeśli udaje ml alę czasami rozśmieszyć wi¬ 
dzów, to znaczy, że czasami jest to łatwe. 


— Kasi czyfeinicy pamiętają zapewne se- 
riał iełewizyjny „Rodzina Leśniewskich", gra¬ 
ła w nim Pani mamę sprawującą pieczę nad 
zwariowaną nieco, aęzkołwiek szalenie sym¬ 
patyczną, rodziną. Jak wspomina Pani pracę 
w czasie reaiłzacfi tego filmu? 

— „Rodzina Leśniewskich"... To było lak 
dawno, ŻQ nie pamiętam, jak długo kręciliśmy 
ten serial. Pamiętam tylko ogromne zmęcze¬ 
nie. Na plan ..Rodziny" dojeżdżałam z War¬ 
szawy pociągiem albo małym fratem. Wtedy 
zabEorałarn się razem z Krzysztofem Kowa¬ 
lewskim — moim filmowym mężem. Krzyś w 
drodze powrotnej często zasypiał nad kierow¬ 
nicą* Mlałarn więc zawsze przy sobie Jabłka. 
Jak kierowca chrupał — znaczy nie spal... 
Dzieci grające w „Rodzinie Leśniewskich" by¬ 
ły cudowne, Ate. rtiestety, nie było za dużo 
czasu, by się z nimi „ząkolęgować"* Muszę 
także pochwalić je za grzeczność. Tu ukłon w 
stronę reżysera Łęskiego: mali aktorzy byli 
świetnie dobrani do ról. Jak myśmy to mówili 
— dzieciaki grały jak starel 

— Czy w życiu prywatnym Jest Pani tak wy¬ 
rozumiała dia wybryków dzieci jak mama Leś¬ 
niewska dia s woich BąbłL 

— Mam Jedenastoletnią córeczkę Julię* 
Ona może powiedzieć* że z tą moją cierplt- 
wością bywa różnie* Jestem nie mniej zapra¬ 
cowaną matką od innych matek. Ale myślę, że 
to moje ,,posztiirchIwanie nosem" w końcu 
zaowocuje. Na razie, na szczęście, jeszcze 
pamiętam, że sama kiedyś nie byłam grzecz¬ 
ną pszczółką Mają, tylko raczej osą... 

— Czy definitywnie wzięła Pani rozbrat ze 
swoim zawodem wyuczonym? 

— Skończyłam 6-letnią ASP w Warszawie. 
Nieraz jeszcze robię szkice, rysunki... Jakiś 
czas temu napisałam ,*Haftowane galgany" — 
Książeczkę dla dziewcząt o swojej wyobraźni* 
z rysunkami i ilustracjami haftów. *Myślę, że 
zainteresuje ona nastolatki* Tylko najpierw 


trzeba ją wydać. Za długo teraz drukują książ¬ 
ki* Przestałam się tym p^niecać i dowiady¬ 
wać się* kiedy to nastąpi. Na aktualności ksią¬ 
żeczka moja nie straci: haft zawsze będzie 
modny. I myślę* że ostaną się jeszcze matki, 
które nauczą córki wypoczywać przy igle I nit¬ 
ce* 

— W Pani domu fest wieie makatek, obraz¬ 
ków, catycb scenek „namalowanych" koJorch 
wymi nitkami To wszystko, fak wiem, to Pani 
dzieło. Mnie ns pewno nie wystarczy umłefęt- 
nośct f derptiwoścl, by ¥ryszyć takie cudo, jak 
wiszące tarp, w sypfatni, kolorowe irysy. Więc 
może tak zacznę od jakiefś rriekłopofłiwef 
stokrotki? W każdym razie - — spróbuję.., 

floimawiała IWONA STARZYŃSKA 

Fot. archiwum 


Zagadka LAG-u; Krystyr^a Sienkiewicz L 
Barbara Wrzesińską w programie Otgi Lipiń¬ 
skiej „Właśnie Jęci kabarecik" hMrorzyfy słynny 
,*rodzinny duet"* Jak nazywał się ów duef? 


JAKBY KWIATKI... 
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Tak się w każdym razie wyda¬ 
je, A gdy się przyjrzeć dokład¬ 
niej, to jtiż wiadomo — to są 
rzeczywiście kwiatki. Tyle że 
strasznie mdłe. 

Bo takie być powinny. Pisząc 
tydzień temu o kropkach i za¬ 
chwalając je, zapowiedziałam na 
dzisiaj wzór.*, mniej wygodny. 
Te zdechłe kwiatki trudno bo¬ 
wiem nazwać wzorem wygod¬ 
nym. jako że, obiektywnie rzecz 
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brorąć, jest..* mało twarzowy. 
Nie sposób zresztą od takiej 
„zdechlizny" wymagać* aby była 
efektowna* To już jest pieśń je¬ 
sieni — zblakly kwiatki na słoń¬ 
cu, przywiędły* mikre się jakieś 
zrobiły . 

To tyle o materiale. Niecieka¬ 
wym materiale, takim, który leży 
gdzieś na najniższej półce w 
sklepie i nikt na niego nie zwra¬ 
ca uwagi. Nie od dzisiaj jednak 
wiadomo, że nieciekawy mate¬ 
riał nie oznacza od razu niecie¬ 
kawej sukienki. Rzecz w tym. jak 
będzie ona uszyta. 

Można się domyślić, że powin¬ 
na być uszyła nieco fantazyjnie 
— wymyślne rękawy, szczypan- 
ki. zakładki, falbanki, kołnierzyki* 
szarfy, powiewne spódnice,,. To 
wszystko, co przy materiałach 
samych w sobie efektownych 
jest zbędne I razi nadmiarem, w 
tym wypadku naturalnie upięk¬ 
sza blady materiał I czyni go 
strawnym dla oka. Ba* powio- 
działabym, że więcej niż tytko 
strawnym — te pastelowe* ro¬ 
mantyczne sukionkt są naprawdę 
urokliwe. O Ue oczywiście ktoś 
lubi laki delikatny, zwiewny urok, 
Urok w starym stylu* 

To pracochłonne (niestety, 
bardzo pracochłonno — to nie 
jest bezkształtna klecka-worek. 
którą się szyje migiem wykonu¬ 
jąc dwa krzywe szwyj sukienki z 
wyblakłych kwiatuszków są jed¬ 
nym z nurtów retro, nawiązują, 
cym do przełomu lal czterdzfo- 
stych i pięćdziesiątych* Obejrzyj¬ 
cie Zdjęcia w rodzinnym albu¬ 
mie, znajdziecie takie same albo 
bardzo podobne na fotkach, ro¬ 
bionych gdy babcia była młodą 
dziewczyną. 

Trochę czasu od tamtej pory 
upłynęło, Czasu, który nio wra* 
ca* ale moda bardzo iubi laklo 
powroty. I w tym — myślę 

kryje się jodon z jej wielkich 
uroków. 
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Zośka i inni 

^ sierpniu 1943 rofcu w wnico i hitle- 
rcwCAmł zginął TAd'0uu Zawadzki, ,.Zo- 

Kim byl .♦ZoSka"? Można to oozywiścfo 
wyllczyd; harcmistrzem, podpof uczni kiom 
A/mll KraJovve|, komondaniom rejonu 
MokotOw GOmy w organizacji „Wawer", 
pdir^loj dowódcą Grup Szturmowych Sza¬ 
rych Szeregów w Warszawie I komen- 
danlem hufca „Centrum", Można przypo¬ 
mnieć akcjo, w których brał udztal; a 
wlec le najiwleinkejszą. pod Arsenatom^ 
pod Colostynowem; malowania na mu- 
rach kotwic; malogo sabotażu, Wieikleji 
DywarajL.. 

Wyliczenie jednak zasług wojennych 
..ZoSkl" nie jest na|wazniejsze Bowiem 
Tadeusz Żawadzkl byk jak 1o sie zwykło 
mówić. „człowieklem swojego czasu". 
Czas wojenny wymaga zaś ludzi szcze¬ 
gólnego pokroju. Nie chodzi o to, by od¬ 
znaczali ało osobistym m^^stwem jchoć to 
jest ważne I ,. 2 oika‘^ byi ukij. ale o to. 
by wiedzieli, po co toczą wojną i jakie ra¬ 
cje prze mawiaj a za tch zwyełęstwefn. 
Czas wojenny pozwala lez sprawdzić 
cnoty l przymioty charakteru: braterstwo, 
poczucie odpowiedzialfKiścI. rzeiefność, 
solidarność. Ufnlo|ąux)ić przewidywania 
pracowiloóć 

Wyzwanio. Jakie niosła ze sobą okupa- 
C |4 hitlerowska, połegalo na tytn przede 
wszystkim, zs zastosowane przez t^ią- 
mców metody zniewalania kraju, obcho¬ 
dzenia sig z ludźmi, óbrazaty podstawo¬ 
we poczucie gedno^i ludzkiej. Zastoso¬ 
wany lorfor w formto tapąnpk, wywózek 
na roboty i do obozów, masowych i pub¬ 
licznych egzekuC|i mjai złamać spoJc^ 
czensiwc pots^e, zdusić wszelką myil o 
oporze Jak wiadomo, ten zamiar się nie 
udat Miedzy mnyimi dlatego, ze prreciw- 
Btartiii mu sJ^ harcerze z Szarych Szere¬ 
gów Jak »^ec*e. jednym z form podzie¬ 
mnej waltj harcerzy była ..wojna napl- 
łów ' Pojawtaiy sją wszędzie głosząc 
pewTłoić poiskrego rwycięstwa Kotwice. 
Miai&Hczerwone nagi w d^.iach Awiąt paó- 
sTwcwycfi RzpcZ>T>ospotitej. podziemna 
prasa — to wszystko miało pf^dbudować 
— 1 podbudowato — psychicznie PoJa- 
ho*, dając im wiarę w rwycięstwo i pew¬ 
ność islnieorj Państw i Polskiego 

Piszę zaś o tym dlatego, zc siosunko- 
wo rzadko widzimy ,Zośkę” i inrtych — 
Rudego. Alka Słonia ..ktorro" — jako 
Żołnierzy lego frontu Raczej czyny zbroj¬ 
ne zap'^ątają częściej i mocniej nasza 
uwagę A pfzeciez nie można w żadnym 
wypadku — mirro ze czas robi swoje — 
sprowadzać wy3if\u wojenrvego Szarych 
Szeregów i osobistoi dzjetncścł harcerzy 
do zgiełku bilew-nego poła. sirzełow. po¬ 
tyczek-, W ten sposób bowiem niewiele 
mogtoby w istcoe dzielić „Zośkę " od 
Rambo,_. 

W' rpcznicę smierti Tadeusza Zawadz¬ 
kiego trzeba uświadomić sobie, zc nie 
brji on urodzonym żołnierzem^. Nato- 
mios: System wycho*an:a domiOwego, 
szkolnego, harcersiiego sprawit, ze bez 
wob^Onia podiąt tę Formę wYpełniama po- 
Koa pabfotyimu. ja-4 di^iował czas 
F ormę woTif z bronią w rę'>u Ate można 
równ-e doprzę przewidywać Ze gdyby 
me ow szczegOitny czas. ZoSka znoiazltry 
awoje miefsce * jpołoczeńsiwia Lam. 
gdZłA byłoby te i'-ajpotrzeóni'ejsfe. 

SZPERACZ 




lutemu]ąqf temat pt^edatewte dziś Karol Kamala, tym bar¬ 
dziej, ia bareteo rzadko poruszany w TOMIKU. Mianowicie cho¬ 
dzi o meteoryty znaldowine na terenie naszego kra[u. Właśnie 
klodawski okaz (z okolic Choinie) etat elo nia lada eeneacją I to 
na miaro światową. Przeczyta{cle, Nilomtaet posiadaczy lunet 
oraz sokolich oczu zachęcam do odszukania dwóch gromad 
gwiazdowych — Hiad I P1e|ad. Pomola Wam w zarnleszczo- 
na mapka. Powodzenia w obserwaclach. 


Astrohpmlą I astronautyką tnlerosuję &lą na po- 
ważnio od dwóch lat. Bardzo często czytani przed- 
oslainlą stronę wtorkowego ,oświata Młodych", Chcę 
również podzielić się z czytelnikami tę wiedzą, którą 
miałem okazję poznać. W swych rozważaniach opar¬ 
łem się na książce „Aatronomla ogólna" Eugeniusza 
Rybki. 
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W pogodną, bezksiężycową noc w gwiazdozbiorze 
Byka (Taurus) mamy okazję obserwować dwie gro^ 
mady gwiazd noszące nazwę Plejad i Hiad. Oko nie¬ 
uzbrojone może dostrzec w Plejadach 6 gwiazd. 
Przy użyciu lunety fch liczba rośnie do 100, Naukowe 
badania wykazały, że w skład Plejad wchodzi 120 
gwiazd. Dwie wymienione gromady należą do tzw. 
gromad otwartych lub galaktycznych* Leżą one bar¬ 
dzo blisko równika galaktycznego i stanowią ugrupo¬ 
wanie o słabej konceritracji gwiazd w centralnej 
części. Gromady podobnie jak galaktyki oznaczamy 
symbolami M. NGC I IC* 
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Hiady można na niebie nocnym bardzo łatwo od¬ 
naleźć, gdyż położone są w bezpośrednim sąsiedz¬ 
twie Aldebarana, gwiazdy odległej od nas o 6S lat 
światła (patrz mapka). Nie wchodzi ona jednak w 
skład gromady. Przypomnijmy w lym miejscu, źe 
jasność Aldebarana Jest porównywalna z jasnością 
Regulusa, najjaśniejszej gwiazdy w gwiazdozbiorze 
Lwa czy leż z jasnością Pollux z BIlżniąL Afdebaran 
należy do olbrzymów, a jego klasa widmowa ozna¬ 
czona jest symbolem K5. W jego widmie absorpcyj¬ 
nym największe natężenie mają Mnie zjonizowanego 
wapnia Cali. linie wodoru są słabe. 

Hiady znajdują się w odległości blisko 40 parse¬ 
ków. co równa się 144,8 lat światła. Zarówno Hiady 
jak 1 Plejady mają średnicę od G do 19 lat światła. 
Gromady otwarte można podzielić na trzy zasadni¬ 
cze typy. 

Pierwszy typ (Plejady) — wszystkie gwiazdy gro¬ 
mady należą do ciągu głównego z wykresu Hertzsp- 
runga — Bussela (patrz rys.). 

Drugi — nieliczne gwiazdy położone są na gałęzi 
olbrzymów, a pozostałe należą dc ciągu głównego. 
Trzeci typ — gdy większość jasnych gwiazd to 
czerwone lub żółte olbrzymy, a słabsze lo gwiazdy 
ciągu głównego. 

Gromady otwarte typu pierwszego uważane są za 
najmłodsze, a gromady typu trzeciego za najstarsze. 
Gromady zawierają gwiazdy o wspólnym pochodze¬ 
niu. Badanie ich ma bardzo duże znaczenie, jeżeli 
chodzi o zagadnienie ewolucji gwiazd. 

Mikołaj Kmiecik 


KACm 

__ ^ .jlSPONDENI^ÓW 

Poszukuję soczewki 0 oflnŁskowej F ^ 500-1000 mm i 
zdjęć oraz plakatów Bri>c;a'a Lee. Mogę dać za tc odcinki 
seryjnych publikacji „ZP". tKłcinki serii „Uczniowie Klaszto¬ 
ru Shaolin" ze „SM" oraz arkusz z naklejkami — motylami. 
Mogę też zapłacić. Włodzimierz Wiśniewski 


Pilnie poszukuję książek Gecrge'a Lucasa — „Gwiezdne 
wojny". .,Imperium kontratakuje" oraz „Powról Jedi", „Ze¬ 
msta — K Solo", Paweł Marku szewski, 

Mam 12 lat, chodzę do VII klasy. Interesuję sfę palcoas- 
tronaulyką^ UFO-logią. Pilnie poszukuję naslępujących ksią¬ 
żek: 1, Erich von Oaniken; „Oto mój świat", „Wspomnienia z 
przyszłości", 2. Praca zbiorowa: „Z powrotem na Ziemię'', 
3. Janusz Thor; „Latające talerze", 4. Lucjan Znicz: ..Goście 
z kosmosu?”, W zamian olerujg książki m,in, K. Maya, E. Ni^ 


Sensacyjne odkrycie 
meteorytu Kłodawa 

Prawdziwą aonsfteją zakończyły elę prowadzono 
pnroz Instytut Ooologicżny poszuklwonła węgla bru* 
natnogp w rojonio Kłodawy na Pomorzu, W czaalo 
wlorcoó nntrartono no głębokości ok. 250 m na bor- 
dio twardą e^ubs1anc|ę — różniącą slg od skał wy¬ 
stępujących na tym poziomlo* Gdy próbowano wy mi' 
nqć przoazkodę — uszkodzono przewód wJortniczy. 
Po wydobyciu rdzenia stwierdzono* źe josi to coś 

niezwykle dziwnego, motał zmieszany z* skałą* Oka- 
zalo Alę. źo Joal to stary molooryt należący do bar* 
dzo rzadkie] grupy motoorylćw żolazao-kaniitonnych. 
SpecjaJlstyczno badania polrogroflczno i mlnoralo- 
giczne wykazały, że akładnlk metaliczny togO'mo(oO' 
rytu zawiera żelazo rodzime z domloszkami niklu I 
manganu oraz śladowe Innych metali «— wszystko 
razem przypomina współczesną wysokogstunkową 
stal. Jak wykazały szczogółowe analizy, część mota- 
Iłozna meteorytu składa się z kamacytu (żelazo ro¬ 
dzime) oraz cohenltu, czyli węglika żoloza — zaś w 
części kamiennej rozpoznano krystoballl I pirokseny, 

Wstępne badania ł pomiary wykazują, żo jest lo 
spory okaz — prawdopodobnip wielkości co naj* 
mniej kilkunastu, jeśli nte kilkudziesięciu ton, Nioslo- 
ty zo względu na uszkodzenie przewodu wiertnicze¬ 
go nie udato się przebić przez cały motooryt. Otrzy¬ 
mał on od miojsca znaleziska nazwę meteorytu 
„Kłodawa". Siał sig on prawdziwą rewelacją nauko¬ 
wą, gdyż znaleziska meleorylów na ziemiach pol¬ 
skich są bardzo ubogie* Jost to zarazem pierwszy 
na świocle przypadek trafienia na meteoryt podczas 
wierceń geologicznych. 

Prowadzono ną badaniu mojaco na colu poznanie 
nio tylko geologlcznoj, alo równio^ estronomłcznoj 
hiatorll logo meteorytu. Szerokie wykorzystanie w 
oetntnlch latach metod teledelekcjl dla potrzeb gee- 
łogji utetwJa poszukiwanie ł badania SledOw uderzeń 
meteorytów* 

Przed Kilku laty odkryto na torenlo PoIdKI za pomo¬ 
cą zdjęć aaiolltarnych kilka Lzw, struktur kolistych. 
Jedna z nich znajduje alę na Pomorzu'w re|onJe 
Chojnic ł KoSciorzyny* Mq ono hEztali oMpay o wy¬ 
miarach na 40 km. Z koemlcznoj orbity wygląda 
lo jak Siad po uderzeniu — rodzaj gloantycznopo 
Krateru. Spec|allńcl z Instytutu Gooloolcznopo zajmu¬ 
jący elę interpretacją zdjęć oololltarnych wyauneJt 
wówczas hipotezę, tłumaczącą powstanie struktury 
kolistej w rejorule Kościerzyny upadkiem dużego me¬ 
teorytu. Jest to niewidoczny 7 . powierzchni ziemi, efo 
wyraźnie zachowany Siad krateru. Na Swioclo roz¬ 
poznano doiychczoG ok. 120 takich atruktur, ale za¬ 
ledwie w 13 przypadkach udąfo się w sposób jed¬ 
noznaczny ustalić Ich moieorytowe pochodzenie. 
Struktura w rejonie Kościerzyny wJążo się wyrożnlo 
z meteorytom Kłodawa". Meteoryt tkwi pod war¬ 
stwami z okresu cllgoconu Uczącymi ok. 30 mtn lat. 
No razio trudno jest określić zarówno wtok meteory¬ 
tu jek I przybliżony czas jego upadku. UaialonO' jedy¬ 
nie. Ze mualej on spaść co najmniej ęO tys. lal temu 
Tak1 jOst wiek osadów po lodowcowych, w lym rojo- 
nlo. któro nie zostały naruszono. 

Poszukiwanie Alndów motooryiów w Polsce są 
bardzo utrudniona zo względu na grubą warstwę 
młodych osad O w poi od owe owych pokrywających 
prawie BO°/o naszego kraju. 

W ostatnich latach prowadzone byty Intonsywno 
badania zespołu kmlerów w okolicach*^ Poznania 
Jost lo słodem kratorów — pozostałość po upadku 
motoorylu „Moras-ko". Kratery to przez długie lata 
uważane za Jeziorka polpdowcowe —^ zostały zbedn^ 
no przez poznańskich astronomów. Wokół kratorów 
znaleziono pozostałości pyłów koGmlcznych. 

Dzięki współpracy totadatekcjl, astronomii I geolo¬ 
gii znajdujemy na naszych ziemiach coraz więcej 
śladów przybyszów z koamosu —^ meteorytów* 

Karol Kamola 


ziur&kiego, Z. Nięnackięgo, komiksy lub piertlądżę — Plob 
Bugajski, 

Chodż^ dq 6 klasy. Interesuję się UFO-logią I astronomią, 
chętnie nawiążę korespondencje. Śmiałek, 

Uwaga, pisząc do Kącika korespondentów podaj imię 1 
nazwisko, swój dokładny adres, wiek oraz krótko sprecyzo¬ 
wano zainteresowania. „Świat Młodych" nia bierze odpo- 
wJedzialnośd za Ireść ogłoszeć i prowadzone między Czy¬ 
telnikami Iransakcjo linansowo-wymienne 
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progu I raż roiejrrAlA ilę óo domu. Po fflz pierwszy 

rrorumlAŁA u>n* książkowych tlów — odpłynęła mu i 

lic". Albo — „miał wrażenie, ze Aię coś w nim rozpadło"* 
Włainte w nłej słę coś rozpodalo na najd/obnleltze kawałki. 
Było to okropne i>czLicle. 

pfzeżęgi\9js fię. Marluizowi nakazała zrobić to aamo. Po 
czym dobrze zaryglowała drzwi. Wyszli do ogrodu na tyłach 
domu, stamląd dziurą w parttanię na sąsiednią posesję, e z 
niej na drugą, z walącym się domem. 

Mariusz zatrzymał się przerażony, 

— Nia bój się — szepnęła Pauliną. — Jutro ruszymy dalej,*. 

Janek ujrzał pustą iawfcę Paul my* SLoł u progu klasy zaske* 
czony. Najstarszy Gołanko podszedł ł rzekł ćwterćgębklem. 

— Jeszcze się kurzyło z kOfnlnSH- 

Jsrv«k spojrzał pytająco* Golanko kłwnął głową. Janek jak 
stał, zawrócił* Getzłe* w końcu korytarza wrzeszczał głos Mle- 
Ika. Naoczydela wychodzili powoli z pokoju nauczycielski ego, 
za pięć mlnul będzie apel* a po nim lekcja, lecz Janka prze¬ 
stało to nagle obchodzić. Po raz piarwszy w zydu działał nie 
mu kazał rozum- Mało, ten jego dągte gimnastykowa¬ 
ny rozum wcale się nie odazwał. J*fHf^ biegł w sbonę domu 
Pauliny, pamiętając tylko o jednym^ ze Paulina została sama_. 

Biegł bocznymi ułiczkamL Dom wydawał alę być pusty. Ja¬ 


nek obszedł go kilka razy wkoło, lecz, jak znał Paullnę« dawno 
jej już w środku nie było* Janek przeklinał swoje słowo hono¬ 
ru, które Paulina na nim wymusiła kilka dni lemu* Lecz nie 
mógł jej go nie dać. gdyż zabltaby sfę naprawdę, gdyby komu- 
koJwIek z dorosłych szepnął, io babci już nio ma*,* 

Przeszedł przez dziurę w płocie na sąsledlnią posesję* Ob¬ 
szedł wypalony dorn, zajrzał przez okienko do piwnicy. Dom 
byf zbył cały, aby Paulina skorzystała z tego schronienia. Ru¬ 
szył na drugą posesję. Tutaj dom ledwo sial* Spleśniały tynk 
sypał się. Ile razy Janek oparł się o mur, Cegły były rozchwia¬ 
ne po uderzeniu bomby* Piwnica jednak oeeląśP^ Janek zszedł 
po walących się schodach* Kilka cegieł zsunęło się z góry* 
ledwo zdążył uskoczyć. Drzwi do piwnicy ktoś zamknął* Janek 
zastukat. 

— Wiem, że lam jesteś — zawołał cicho. 

Pdutlna uchyliła drzwi. W szparze ujrzał wnętrze małej piw¬ 
niczki, prymitywnlo zagospodarowane* W skrzyni siała świecz¬ 
ka* 

— kiaiiusz bot się demnoścJ — wyjaśniła Paulina* 

Uchyliła szerzej drzwi. Mariusz iledzlal nlaruchemo na pry¬ 
czy* 

— Mis beczy — rzekła Paulina przestraszonym głosem* — 
Coś mu się stało**. — umitkla* Dodała tonem przysięgi: — Kle 
poddam iJę* Wolę umrzeć. 


j niej 


Janek z trudem przełknął śtinę* 

— Nie Jeetoś w szkole? apytala Paułina. 

“ Zwiałem — odrzekł* 

— Ty?l — zdumiała się. 

Pominął joj zdumienie. Poczuł sJę bezradny* Wiedział, żo 
nic do pBullny nio dotrze. Ant prośba, oni słuszność najloglcz- 
nlej przed stawi ono* Mimo to spróbował* 

Skąd wiesz, lo by was zabrali? 

— A po co ruszyli się zza blufok?! — na to Paulina* — 
Zresztą mówili.** 

— Moja mama... 

Paulina przerwała ostro. 

— Dorośli muszą słuchać prowa — powlodzlala* — tnaczaj 
Idą do więzienia* Chcinibyś, żeby ona poszło do więzienia? 

Zo co? — wykrzyknął Janek cicho, 

— Za przetrzymywani o żbiegów — odrzekła Paulina Irn- 
głcznle. 

Zapadło mllczonio. 

— Da] słowo honoru — rzekła Paulina, 

— Już raz dałem ^ odrzekł Janek gorzko* Dlatego ałedzlaz 
lulaj.** 

— Dajr bo alę zabiję! 
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I JSf., ;zC.H KUMERU 

MĄDAAIA 2 ncsIńoUm pouil 
óo sklepu cMUerricrego. 

I — PoprDaUny owadiJekcLB de- 
jl kM tnrtłfCh cukierków^ ale rol¬ 
nych, raliecnnrch^ 

Sprzedawcryni aroży atarannle 
siedem deko fnalinowych, dmy* 
Ołtruńle tiedem deka cytry- 
nowyclL wreside ueić deki 
mi ^w y ch ; pocU)e cłiiopcom to¬ 
rebkę i Inkasują pieniądze fndwt: 

— Oto WBOze ciiklerlbiH a po- 
I cnJeszAÓ mifsicie sobie |ui aoml.t 


^ WYOBRAŹ sobie -- mówi 
pan UądraLa do miUtonkl 
spóźniłem iJą ru obiady bo nie 
mogłem zajl^llć samochodul Ij 

— Trrotto było przyjecbió om ^ 

iobosiem... | 

— CdA tyt Przecież nl« zmiek- | 

dlby ilę do nouego garażul i 
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Giosy rozmawiały loraz pod oknom, 

— Korzy ali| z komtna — powlodzJai obcy głoa, 

— Dogaaa — odrzeki nadmiornio głośno alorianl Gotanko. 
— PownJo Jui wysztJ.., — zotrzal przez okno. Paulina miała 
wrażonio, ±o Golanko spojrzał jaj prosto w Iworz. 

— Na godzinę przód łekcjamł? — zdzfwM tlę obcy glos. 

“ To obowłitzkowo dzlocl — na lo Gcilanko, 

Duły zalupały» czyjaś diod (jjęla klamkę, pomocowala słę 
chwilę, 

— UrwLoiz pan ^ rzokł niochętnlo Golonko. 

Szczękanie klamki ucichło. 

Nauczycielka mówiła, mały zaczyna o dzlowlętoj — 
rzokł glos. 


— Dziowczynka zabiorą go zawszo zc dobę — na to Golon¬ 
ko znowu nadmiornłe głośno. 

— Nie podoba mi się to ^ rzekł obcy głos. — Nie lubię ta¬ 
kich spraw załatwiać pubtlcznio... Rzecz jest afuozna^ al« nig* 
dy nie wiadomo, czy dzieci nie urządzę hlsteriL 

— A pan co byś wyrabia! — na 1o GoLanko — gdyby pana 
zabierali z domu? A w ogólo po co len pośpiech? Obe|rzyvz 
pan dom, 1o zobaczysz na własno oczy, jak sobie dzieci radzą. 
W telołonte było, źo Idzlo tylko o warunki. 

— Choćby mioii najlepsze — odrzekł obcy głos — są za 
mail, aby być bez oplokl. 

Serce Paullny waJllo mocno. Mariusz siedział skulony, usiło¬ 
wał coś zrozumieć z twarzy siostry I słów ludzi za drzwiami. 
Kroki zatupały teraz pod oknem, 

— Panlot — rzeki Golanko — [ak można nie dać ludzdom 
szansy, aby załałwlli sprawę po sąsiedzku?! 

— Panlol ^ odrzekł tym samym tonom urzędnik, przedrzeź- 
niając Golonkę. — To nJo spór o ziemię czy o płoL Wzie o do¬ 
bro dzieci. 

_ My lubimy dbać o swoje — rua to Golanko. — lloi« u 

was w Powiecia ludziom wszystko jedno, co się o nich mówt 
Ale u nns jeszcze nie. 

— Tok?! ^ powiedział ironicznie obcy glos, — A nOd z wa» 
nie wiedział, żo dzieci są samel 

—» Widać dzieci wolały być same — odrzekł sierżant z god^ 



nośdą. — Nie ma w Polsce takiego przepisu, który by pozwa¬ 
lał wpychać się do cudzego domu I łamać komuś serce, 

— No, fłoJ — rzeki urzędnik. — Pan może książki pisze? — 

I zaraz innym tonem: — Uam je zawieźć do Pogotowia Opie¬ 
kuńczego- To żadna krzywda. Luksus będą mieli I opiekę, zro¬ 
zum to pan nareszcie. Zostaną Łam, aż się sprawa wyjaśni. To 
mażą trwać pół roku! Tak powłedzŁeti w szpitalu. Są za małe, 
Uogą zefść ria zlą drogę! 

— Chdnlbym raz wiedzieć, w którą slronę ciągnie się ta zta 

droga — octtHjrknąl Golanko. Ale urzędnik wolał tego nic dos- 
lyazcć. ~ 

Łlcichło. 

Paulina czekała Jeszcze długą chwilę. Potem wyszło spod 
sialu, sprawdziła przez zazdróslkę w oknie. Furtka chwiała się 
na swoim Jedynym zawiasie. Na ulicy nie było nikogo. Cisza. 

Paulina zastanawiała się. Nakazała bratu tkwić nadal pod 
siołem. Wymzta ostrożnie w ogród i obiegła dom. Nie było nl- *- 
kogo. Wrótita do domu. Wylała wodę z wazonu, sprawdziło. * 
zamknięcie okien. Polem zalała ogień w piecu. 

Ualy pszygtądal się siostrze spod slotu coraz bardziej prze* 
rażony. Twarz zUetala mu Jak kreda. Paulina nakazała wyjść 
stamtąd. Nie zapytał o nic. Wlepiał tytko w siostrę przerażone 
oczy I milczał. Nlo płakał. Nie zwróciła na to żadnej uwagi. 
SUnęla na brata. Podeszli do drzwi, PauLLna zatrzymała się w' 
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